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Warunki prenumeraty wyżej

W szyscy  n o w i  p r e n u m e r a ­
to /  O wic otrzymają początek opowiadań  
historycznych Stanisława Scłinur Pepłow- 
skiego p. t . : „ I L e g r i o n i ś c i ” , ilustro­
wany eh portretami, które do sobotniego nu ­
meru, jako bezpłatny dodatek, dodajemy 

Nadto prenumeratorów ie Słowa polskiego 
mają prawo otrzym ać:

Eclio muzyczne, zre
w y d a w a n e  w W arszaw ie ,

po 1 zl. 80 ct. kwartalnie, zamiast ceny 
zwykłej 4 zł 50 ct., z uiatwneniem uiszczania 
przedpłaty miesięcznie %ve Lwowie po Ot£ ct., 

na prowincy. 72 ot'.

MODY PARYSKIE
najtańsze pismo dla kobiet, zawierające wiel­
kie tablice krojów, oraz dodatki powit-A iowe 
i nutowe, kwartalnie tylko za 90 ot., poł 

rocznie I zł. 510 ot.

Krą. w obrazach
zb ió r  fo tod rukow ,

przedstawiających widoki naszych miast, okolic, 
zabytków starożytności, dzieł sztuki, wydawanych 
przez K W o ź n i a k a  w Warszawie, w zeszytach, 
z 8 widokami, po wyjątkowej, dla naszych prenu­
meratorów, cenie, za zeszyt 4 0  ct., z przesyłką 
4 0  ct

Pierwsza se r ja  obejmie 12 do 15 zeszytów.

Lwów Ul. sierpnia.
N’ie pierwszy to raz widmo krwawego 

pow.-tania przelatuję nad świętą, mistyczną 
ziemią Buddy. Iłok 1857 upamiętnił się w dzie­
jach angielskich. Przeszło dwieście tysięcy 
(Lipnyów, czyli krajowych żołnierzy podniosło 
równocześnie broń na znak, dany z ognisk 
ruchu w Bengalu i Agrah Powstańcom roz­
dawano kwiat lotosu, symbol trójcy indyjskiej: 
bożków Brahmy, Siwy i Wisznu. Odezwało 
się w rajasach i góralach od F es /aw aru  po 
K undię poczucie niezawisłości i orlej swobody 
z czasów, gdv nad mmi panowała tylko dzika, 
nieokiełznana przyroda i m euję ta  w żaune 
ściślejsze formy władza p rasta iych  królów 
i naczelników szczepowych. Anglicy liczyli, 
że arm .a  krajowców, składająca się z H indu­
sów i M ahometan nigdy nie będzie mę stara ła  
zrzucić ja rzm a europejskiego. Rachuba oka­
zała  się mylną opartą na nieznajomości psy­
chologii indyjskiej. Tak  Budyści, juk M ahoine- 
tame zapomnieli o odwiecznych, dzielących 
ich sporach, gdy przyszło się zwrócić przeciw 
wspólnemu wrogowi. Hasło do ruchu militar­
nego dał dziewiętnasty pułk piechoty indyj­
skiej, s tacyonowany w B erham pore  i trzy­
dziesty czwarty w Barackpore. F a la  pow stań­
cza przewaliła  się nagle żywiołowo od wschodu 
na zachód i dotarła  Uo Delhi, starożytnej s to­
licy Wielkich Mogołów
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Kiedyśmy się pobrali, mąż mój miał bar­
dzo m ierną  praktykę ale to tak mierna, że 
duchudy ledwie na skromne starczyły życie. 
* ó wku wykochaliśmy się, ochłonęli. da za ­
tęskniłam za zabaw am i i przyjemnościami — 
on narzekał na ciężką pracę, a ziewał z nu 

ów i ówczas doradziłam mu, aby dla uroz­
maicenia nudnej p rak tyki tlirtował ze sweini 
pacyentkam i; „ładny jakiś  komplimencik — 
powiadam -  gorętszy uścisk dłoni, miłe, słod­
kie spojrzenie i wreszcie tam. gdzie m o if t*  
ca use za uszku, przyciśnięcie serduszka 
ręi i podczas onuk iuanu  .. itd., przecież w tern 
nie nia nie zd rożnego ..-  Oczywiści; z a l e ­
głam Subie przy tej posobnośc. swobodę Hir- 
tu na własną rękę No , coż powiesz' na to: 
rada  moj okazała się nadzwyczaj zbawienną 

Poczciwy lle lm an  począł flirtować ateby 
z tego na medycynie osobne zdaw ał rygor*! 
zum, ściskał i całow ał cichaczem śmielszej 
natury pacyentki i v ciągu trzech lat zdobył 
tuką sławę ż. mu jej w.-zyscy lekmze z a ­
zdroszczą. Kobiety przepadają  za nim, wierzą 
w niego; jak w nóstwo i p łacą za wizyty b a ­
jońskie sumy A co?... czyż moja rad a  zgu­
b ną?  Dzis, m ając ogromne dochody, bawimy 

każde z osobna na w łasną rękę flirtujemy 
■ Jesteśmy z życia zadowoleni. Nie powinno 
K* oczywiście tlirtu posuwać za daleko, a

W  Delhi żył ostatni potomek świetnych 
niegdyś monarchów indyjskich. Okrzyknięto 
go królem. Wzdłuż i wszerz Gangesu zapa­
nowały rządy soldateski bramińskiej i muzuł 
mańskiej. „W  nocy jasno  było, jak  w dzień 
od pożarów 11 — mówi jeden z współczesnych 
świadków — a tej jasności, roznieconej łu 
czy wem, towarzyszyły ok rzyk i: Precz z A n­
glikami! Oprócz szerokiego tłumu zaczęli się 
ruszać dawni feudali, niegdyś udzielni kaią 
żątka Tak  n. p. w Cawnpore przysporzył 
Anglikom dużo kłopotu Nana Sahib, rajah 
Bithooru, adoptowany syn pozbawionego kró­
lestwa władcy Poonahu. Wzrosły p re ten s je  
różnych królewiąt, piętrzyły się ambieye i po­
żądliwości partykularyzmu, który Indye obsiał 
niegdyś formalnie dziesiątkami kraików i p a ń ­
stewek W e wszystkich główmych miastach od 
Ba: eily do B uJaon  powiewał sz tandar po­
wstańczy. — Sytuacya wodzów angielskich 
W ilsona i B arna rda  była arcykłopotliwą. Po 
długiej, męczącej kampanii, zdobyli Delhi i 
usunęli z pomiędzy żyjących potomka Mogo­
łów Zwycięstwo Nicholsona pod NujulTghu- 
rem  25 sierpmu 1857 ścieśniło bardzo te 
rytorya, objęte buntem.

Najdłużej stosunkowo przewlekało się po­
wstanie w anektow anem  w roku 1850 przez 
Anglików królestwie Oude. Królestwo to po­
siadało dziejowe swoje tradycye i olbrzymią 
potęgę ztnedyatyzowanych, niegdyś udzielnych 
panów. Feudali ci przebywali w siedzibach 
swoich wśród gór, w starożytnych zamczyskach, 
doskonale obwarowanych, stanowiących nie­
jako twierdze obronne kraju . W 1850 r. li­
czono tycti „talukdarów* jeszcze 250. Stolica 
tego królestwa Luknow pierwsza zerwała  się 
do broni. Za  jej przykładem poszła prowineya 
Jenera lny  gubernator Oude Sir Henry Lawrence 
kunktator-ko, żołwio prowadził kampanię. D o­
piero ge era t Haveloek, człowiek energiczny, 
dzielny, nieunłagany, którego zwano mężem 
o „żelaznych b ‘ kaoh“, tw ardą  stopą zgniótł 
wszelkie wolnościowe porywy Dzieło przez 
niego zaczęte zakończył Sir Coetin CampUell 
bitwą pod Cawnpore 0. grudnia 1857. Był to 
ostatni, śm ierte lny oddech dogorywającego po­
wstania. Anglicy wzięli się do gruntownej pa- 
cyfikacyi, wyjęli Indye z pod zarządu kom pa­
nii indyjskiej i wcielili je jako kolonię do kró­
lestwa angielskiego.

Kampania 1357 r. miała ch a rak 'e r  ży 
wiołowy, ogólny. Podniósł się M ahometanin, 
podniuM się H indus i odżyły nagle wszystkie 
tradycye. wszystkie aspiracye narodowościo­
we. chociaż na tle lokulno-pariy kulaniem roz­
postarte. Była to walka najechanych przeciw 
» •  jeźdźcom pod hasłem polny cznem, wolno- 
ściowem, zm ie:zającem  do z res tuu row an ia  nad 
Gangesem dawnych form bytu państw ow ego 
Dziś znawcy stosunków indyjskich, z m a r­
szałkiem Sir Itobertsem na czele, u trzym ują, 
że jedynie fanatyzm religijny wetknął z rew ol­
towanym Afrydom i Ozakirysoin b łoń  w rę­
kę. Lecz oprócz nich powstali Wazy ryci i 
cały szereg plemion, gnieżdżących się koło 
pasu górskiego Kybru, na południowy zachód 
od Reszawaru. Prawiła, nuro ly na niskim 
stopniu kultury sto,ące, prędzej i radj kalrnej 
zaprzepaszczają  poczucie narodowych ideałów, 
niż cywilizowane, zasobne w bogate trady- 
cye, czyż jednak  podobna, aby szczepy, które 
jeszcze przed czterdziestu laty ze względów 
politycznych chciały się z prastarej swo,ej 
ziemi wyzbyć wroga, teraz jedynie kierowały 
się motywem religijnym? Religia tu może od­
grywać tak, jak u niektórych narodów eu ro ­
pejskich, rolę czynnika patryotycznego — ale 
nigdy fanatycznego Ruch obecny ina c h a ra ­
kter partykularny, częściowy. Rozpościera się 
on źywiołowm nad granicą Afganistanu, aż po

wtedy stanowczo nietylko nie może on być 
zgubnym , lecz przeciwnie jest bardzo miłą 
o krasą  życia. Koniec kofr ów, mój złoty dzie­
ciaku — ujęła Hel mę za- rękę — wierz moim 
s łow om : nie bij pięknem, jasiicm czółkiem 
pokłonów przed twym wielkim Andrzejem, 
gdyż nio jes t  on tak wielkim jak  ci sję wy­
daje, i dalej wywalcz Sobie krok za krokiem 
swobodę niezależność. Potem zaś, gdy się 
wykochacift, Ilirluj, moja droga, liirluj, C0 się 
zowie, bo to tylko jedynie piękne i przyjemne 
na świacie. Na razie pamiętaj o tern, że trzeba 
już potroszę wyłamy ać się z pod władzy 
Andrzeja, pierwszym zaś krokiem do tego 
jest  ślizgawka i trzy bałt*, o których mówiłam. 
Jeżeli zaś twój zapracowany małżonek nie 
ma czasu, jeżeli zbyt zajęty, zostawimy go 
w domu i pójdziemy sann ; moj Helman musi 
znaleść czas dla mnie i dla ciebie ; sądzę, że 
gdy zechcesz, Andrzej pMrali to także. Na­
myśl się zatem na razie co do sukien. Może 
co w monn planie zmienisz, a potem przyjdź 
do m m e ; pójdziemy razem do Ulanieckiej . 
zamówimy wszystko. Zobaczysz przy tein moje 
kostyu niki. J e s tem  przekonana, że się zapo­
m nisz z podziwu

Do budoarku wbiegła W andzia z teczką 
na książki i p rzerw ała  dalszą rozmowę. Na 
progu zatrzęsła  lokami, pobiegła ku ciotce 
Helenie i podawszy jej rękę na powitanie, 
dygnęła.

— Ju ż  z p en sy o n a tu ? . . .— zapytała  matka 
— a któraż to godzina?

— Dw unasto  -  ozwała  się W andzia, wy­
biegając w podskokach do drugiego pokoju.

H elm anow a spojrzała na m ą zadowolona, 
uśm iechnęła  się i rzekła, pochylając się ku 
H e le n ie :

— Założyłabym się, że pobiegła do okna. 
O dwunastej przechodzi zwykle tam tą  s troną

J a m ru d  i Peszawar. Na zachodzie Iudyj je s t  
na razie spokojnie, wszystko w zwykłym ładzie 
i karbach. Tern się też różni powstanie Afry- 
dów i kilku im pokrewnych szczepów od zajść 
z przed czterdziestu lat. Nie należy jednak  
zapominać, że kilka miesięcy temu Poonah  była 
formalnie zrewoltowaną, a bunt ogarniał pra 
wie serce angielszczyzny Bombaj. To w ła­
śnie bardzo znam ienne pouczające. Kołyska 
„ludów europejskich" chv.ieje się, jak  na 
wulkanie. Wybuch tu zduszony, OKazuie się 
gdzieindziej. 1 możnaby śmiało nad zdarze­
niami indyjskicmi pi zejść do porządku dzien­
nego — gdyby nie okoliczność, która im daje 
sankcyę na pierwszorzędną kwestyę polity­
czną i historyozohczną.

J e d e n  z najoświeceńszyeh Anglików Sir 
Charles Ddke utrzymywał, że rdzeń tak zw. 
„sprawy wschodniej" nie tkwi nad Bosforem, 
tylko tam, na  dalekim wschodzie, w Azyi.

Cała polityka europejska przedstawia te­
raz ogromną szachownicę, której ostatnie 
i najważniejsze pola, rozłożone są między 
Pekinem, Bombajom a Tokio. W szystkie sil­
niejsze namiętności, wszystkie bystrzejsze 
prądy cywilizacyjne, przewalają  się na grunt 
azyatycki, podmulają go. odmładzają, do no­
wego rozbudzają życia Przerafinowana i prze­
analizowana cywilizacya nowoczesna s ta ra  się 
wyswobodzić z dekadenckich pętów spółcze- 
snych i paść na grunt dla siebie jeszcze żyzny, 
nieznany, obiecujący plon obfity. Odbywa się 
istna wędrówka myśli i tendencyj politycznych 
na wschód. Trzy wielkie państw a Lolonialne: 
Rosya, Anglia i F rancya  rywalizują z sobą 
na zabój. Czują przyszłość i chcą ją  zdobyć. 
Chcą zdobyć Sezam bogactw, sfery wpływów 
i nabytków terytoryalnych w „państwacn przy­
szłości" I  zaczyna się gonitwa, wzajemne 
ujadanie, koterye i polityczne kulisy, ukry­
wające wszystkie podstępy dyplomatycznej i nie- 
dyplomatycznej sztuki.

Rosya ośmielona sukcesami w Europie , 
systematycznie, zimno, choć pozornie żółwio, 
zapewnia sobie stanowczy wpływ na rozwój 
wypadków w Azji. K ażda piędź ziemi przez nią 
lam zdobyta, jest zarazem  jej tryumfem 
w E t  ropie, l  am potężna i tu t6in samem 
urośnie, otacza się blaskiem i siłą. Rozumie to 
dobrze, lepiej może niż cała Kuropa i s tara  
się zgnębić rywalkę swoją, Anglię. To jej pa- 
sya i dogmat polityczny Droga da celu po­
zornie prosta, choć ogromnie kunsztowna. Z a ­
nim ogłosi się światu dwuprzymierze z F ran-  
cyą i całe miesiące pozwoli sie czekać na 
owe sukiam entalne nations a tfw s , k tóre  padło 
w czasie pobytu F a u r e ’a w Petersburgu, — 
kokietuje się z Wiedniem, Berlinem, więc i 
pośrednio /  Rzymem. Tymczasem pcha się 
em ira  Afganistanu do zamaskowanej akcyi, 
aby wspierał ruch na szlakach górskich R y ­
bi u. Osłabia się moralnie i m ateryalnie  przez 
to Anglię, a o to j.rzecież chodzi. Wszystkie 
okoliczności sp rz y ja ją . .  Wojna na Bałkanach 
kończy się katasti ofą grecką a Rosya zno­
wu rękami Greków wyciąga dla siebie gorące 
kasztany.

Zaw arcie  pokoju wlecze się po grudzie, 
wyłaniają się ciągle nieprzewidziane trudności, 
istne fata klasyczne. Wraz z temi fatami o- 
głaszają tureckie organa ideę panislatni zmu 
i rzucają ją  przed wystraszone oczy Anglii. 
Sześćdziesiąt milionów M ahom etan  żyje pod 
waszem panowaniem w Indyach — wołają 
one, a M ahometanie według przykazań muszą 
ulegać Kalifowi. I dzieje się napraw dę rzecz 
n a d z w y c z a jn a !.,. Odradza się hasło M ahom e­
ta IV. wtenczas, gdy zdawało się. że dla mu- 
zułm anizm u w Europie  wybiła o tatnia godz. 
na świetne, błyskotliwe teorye W ęgra prof. 
Vambery, które niedawno uchodziły za m rzon­

kę, om awiane są w publicystyce M uzułma- 
nizm nie zagrozi nigdy na seryo chrześcia- 
nizmowi, ani nie stanm się wszechwładnym 
w Azyi, — ale przecież charakterys tycznem  
jest,  że takie hasła  wychodzą od Turcyi, gdy 
zgniotła wroga małego, słabego, gdy jak słoń 
stanęła  na muszce.

To raczej Rosya podnieciła w Abdul Ra- 
midzie kalifów skie zapały, p< zostawiając sobie 
zapewne czas do w ystudzenia  ich, gdyby za­
nadto wybujały. Groźbą i buntem  skłania 
Anglię do ustępstw. Skłania ją do ustępstw 
w Konstantynopolu, równocześnie osłabiając 
ją  politycznie w całej Europie. Rosya w zo­
ruje się często na Napoleonie. W zięła  od niego 
prawo) Obierze kiedy i niekiedy inweneye poli­
tyczne. System kontynentu  przeciw wyspiar­
skiej Anglii — oio jej marzenie. E u ro p a  bez 
Anglii •< Anglia bez Europy. R achunek potem 
łatwy. Oprócz lądowej, Rosya chce być pierw ­
szą wojenną i morską potęgą św ia ia  Część 
publicystyki i społeczeństwa angielskiego ro ­
zumie te zabiegi, kle Anglicy nie umieją 
wyjść z zakresu k ram ars tw a ,  kupczenia i kon- 
cesyj tandeciarskich. To tez już dziś odzy­
wają się głosy prasy, aby znieść w Indyach 
liczne nieprawidłowości administracyjne i za 
pomocą najbardziej ludzkiego i daleko idącego 
ustępstwa na polu wewnętrznej polityki p rzy ­
wiązać ludność krajową do siebie.

Przed przyjazdem cara.
{Oryginalna korespondeneya „Słowa polskiego11).

W a rs z a w a  29 s iem nia .
J u ż  od trzech dni ceny w hotelach pod­

skoczyły z rubla na trzy, z 2 rs. 50 k. na  7, 
a naw et na 9 rubli. W  tym kieruuka po s tę ­
pują solidarnie wszystkie hotele od pierwszo 
rzędnych do ostatnich zajazdów i żaden na 
tern źle nie wyszedł, czego dowodem choćby 
to, że już wczoraj trudno  było pokój gdzie 
wynaleźć nawBt za najwyższą cenę. Nikt nie 
zawiódł się w nadziejach, że zjazd będzie 
w najwyższym stopniu liczny, a najlepiej z ro ­
bili ci, co sobie z góry mieszkania p ozam a­
wiali, Charakterystycznem jest, że w liczbie 
przybywających do W arszaw y na uroczystości 
carskie, najwięcej jest gości z Litwy i w o- 
góle z prowincyj zabranych. Z pośród zaś 
turystów obcych, którzy w podróży zawadzili 
o W arszaw ę umyślnie ua ten czas, najwię­
kszą liczbę s tanow ią Anglicy. Ruch najsil­
niejszy poirwa do 5 w rześn ia ;  do tego dnia 
włącznie obowiązuje podwyższenie cen w ho­
telach.

Ale nietylko hotele zarobią.
Grube pieniądze każą sobie płacić za 

okna i balkony zarówno właściciele, jak i lo ­
katorzy kamienic, szczęśliwie położonych przy 
ulicach, któremi przejeżdżać będzie carska 
p a r a ; w pierwszej chwili miano zam iar  zgo­
dzić się na jednakową cenę we wszystkich 
domach — 15 rs. za okno, 2-5 za balkon i ci, 
co z gory dla sienie okna zam awiali,  nie 
chcieli słyszeć o wyższych cenach. Działo się 
to z tego powodu, że jeszcze nikt nie był p e ­
wnym, czy władze zezwolą, by podczas prze 
jazdu  powozów cesarskich, okna  i balkony 
mogły być otwarte. Dopiero z chwilą, gdy się 
o tein pozwoleniu upewniono, ceny poszły 
znacznie w górę Płacono np. za wynajęcie 
okna na K rakow skiem  Przedm ieściu nan et 
po 60 rubli, za balkon niezbyt obszerny na 
Nowym Swiecie 100 i 150 rubli W tege ro ­
dzaju transakeye nie mięsza się władza, więc 
są dowolne.

Za to na trybunach, które magistrat w kil­
ku miejscach pozwolił wznieść p ryw atnym

ulicy piękny porucznik od huzarów  i spogląda 
w nasze okna. M amleczka strze la  ku niemu 
ślepkami z za firanki. Złoty, rozkoszny dzie­
ciak ! . Chodź, przekonasz się, czy nie inowię 
prawdy.

Przeszły do drugiego pokom i zastały 
W andzię rzeczywiście przy oknie.

— Co ty robisz, W an d z iu ?
— Nic, mamo. cha, cha; cha, — zaśmiała 

się. Odbiegła do trzeciego pokoju i tam za ­
trzymała się znów przy ukn e.

H elena  pożegnała doktoiowę , odeszła.
Po drodze czuła się zaniepokojoną. Wy 

dawało się joj, że słowa przyjaciółki są trafne 
i pi zernawiają zup> łnie do przekonania, zw-ła- 
szcza co do zabaw i przyjemności. Na razie 
nie mogła znaleść w swej głowie żadnego a r ­
gumentu na ich obalenie. Andrzej także wy­
snuw ał przed nią nieraz poglądy na życie, 
niekiedy mówi1' naw et bardzo pięknie, jak  
wówczas w parku po wizycie u Niewodow- 
skich — lecz, ostatecznie, wszystko to było 
takie jakieś mgliste, ogólne, tak bardzo od 
tętna prawdzi wego życia odległe, że niepodo­
bna słów jego zastosować dziś, jutro, pojutrze, 
słowem każdego dma. . Być może, że miał 
słuszność, alo cóż z tego, skoro  zapatryw ania  
jego nie są do urzeczywistnienia?

P o tem  zwróciła się myślą ku sukni gris- 
perle i kołnierza z pereł... w której, według 
zapewnienia Felicyi miałoby być jej bardzo 
do twarzy.

S łow a: „istna perełka" szum iały jej
w uszach czarodziejskim dźwiękiem. W p a ­
trzyła się s iłą  wyobrazili w przyszłość i u j­
rzała się ua balu w tej sukni...

— Naprawdę, wspaniale będę wyglądała 
— rzekła, i rozkoszny dreszcz w strząsną ł  nią.

Zastanowiła się jednak, czy w ypada pro­
sić męża o spraw renie aż czterech sukien n a ­

raz i czy wogóle uchodzi młodej żonie, m a ­
jącej kilka sukień z wyprawy, prosić o nowe ?... 

i Andrzej nie spraw ił jej dotąd żadnego stroju.
Co prawda, zarzucał ją  n iem al codziennie 

j d robnym i podarkam i — jednak  sam a nie pro 
siła o nic nigdy dotąd... Czyż zatem wypada 
prosić go w prosi o te suknie i jak to pow ie­
dzieć.?..

— A tnożeby m am a sprawiła  choć jedną?... 
•Jednak w tej samej chwili p rzypom niała  s o ­
bie, że rodzice mają długi i z pewnością  nie 
już jej nie sprawią, zw łaszcza wobec tego, że 
w ypraw a kosztowała  n iedawno tak w-iele.

— W każdym razie pójdę i poradzę się 
mamy. Ona przecież była kiedyś młodą m ę­
żatką i m usia ła  prosić ojca o nowe suknie, 
zatem wie jak się w takich razach  postępuje.

I  juz zwróciła się w boczną ulicę, aby 
się udać do rodziców', gdy w tem przyszło 
jej na myśl, że zapom niała  zostawić Frani 
klucze od szafy.

— Ach, nieszczęście —  szepnęła — by­
łabym  zupełnie zapom niała  i Andrzej byłby 
jad ł  obiad dopiero o czwartej - - postanowiła 
więc wpuść na minutkę do domu, rzucić F ran i 
klucze na stół i pobiedz do mamy.

Na schodach spotkała  w raca jącą  już z góry 
koleżankę i serdeczną przyjaciółkę z klasztoru 
pannę Helenę Suszkiewiczownę.

— H a l a !
— H a l a !.,. — krzyknęły obie naraz i 

padły sobie w objęcia.
— Przyjechałam  wczoraj z Grzymałowa 

do cioci Florci na karnaw ał, i zaraz przy­
chodzę do ciebie. Pukam , dzwonię, nie ma ni­
kogo. . Byłam  już  w rozpaczy.

— Ach, jak  to pięknie, jak  to ładme, żc 
o mnie pamiętasz — zawołała  młoda pani 
Iladowiecka, wiodąc koleżankę pod ramię do 
mieszkania.

przedsiębiorcom, ceny miejsc s to i iu n k ^ o  ni- 
skie (2, 3 i 5 rubli), gdyż tu zatw iei dzeu e 
wysokości opłaty zal izało «d władzy. 6 
większe trybuny wybudowane w miejscu gdzie 
nastąpi główny akt powitania cara | y 
mie tryumfalnej, pierwszej z szesciu, “ 
dze, między cerkwią prawosławną, a n y , 
jeszcze niewykończonym kościołem katoli-

ści się kilka tysięcy osob. Nai K ra  
P rzedm ieśc iu  naprzeciw kościoła pobern  y 
sk .t  go św A n n y )  wzniesione u , ^ u ^
Now om iodow ej,  wzdłuż sciany swieżo o ^
brana , La,ej rudery -  rybunę »  p k i e  t> 
siąc osób. Do wczoraj w szakże * k t  >me chciał
kupować biletów n a  miejsca na j
ponieważ rozniosło się po mieście, l_1
belek użyto przy budowie samych 
chodzi obawa, że trybuna może się a 1 
i runąć  właśnie w chwili przejazdu '
ciężarem tysiąca ludzi Dość n a s Itmi . 
się w ostatn im  czasie o rozmaitych katast - 
fach za granicą staliśmy się^ tedy troć aę 
strożniejsi i przezorniejsi. Nie dość zresz ą 
że groziłoby nieszczęście ludziom zajmuią 
cym miejsca na trybunie, ale nadto ewentu­
alna katastrofa wywołałaby szalony popłoch 
w czasie przejazdu orszaku cesarskiego, me 
trzeoa zaś tłumaczyć, jak fatalne a niapożą 
dane skutki pociągnęłaby za sobą panika w ta 
kiej chw:li. Co gorsza, wczoraj rozeszła się 
nawet pogłoska, iż budowa owej trybuny od­
bywa się w sposób niedbały z umysłu, z.e 
nvli tacy, którym zależało właśnie na tem. 
rzecz z góry ukartow ana itp.

Chyba to bajk.
Do szpalerów straży obywatelskiej, kłói i 

ma utrzym yw ać porządek pi dczas przyjazdu 
i pobytu cara, powołam zo s ta l i :

W  pierwszym rzędzie duchowieństwo, 
które stać będzie wszędzie przed kościołami, 
znajdującemi t ię  na drodze orszaku cesa 
sk iego ; praw osław ne tylko przed :erkw s, 1« 
Pradze  i przed drugą cerkwią v Aitjach Ij< - 
zdowskich, zresztą wszędzie katolickie , nadto 
na Krakowskiem na estradzie u wylotu ulicy 
Królewskiej pastorzy ewangeliccy, a na ta 
kiejże estradzie  u wylotu Czystej, przędą po­
sągiem Paszkiewicza, rabini żydowscy. M m- 
nych miejscach szpaler utwmrzą b rac t ' a ko­
ścielne, cechy rzemieślnicze ze sztandarami 
i odznakąm i swemi. kepcv, przemysłowiy, 
subjekci, obywatele m iasta  — wszyscy w . 
f ra k a c h ; szlachta, obywatele ziemscy w mun^ 
duraeh obywatelskich ; wszystkie stowaizy 
szenia sportowe, jak  e \ k ’iści, wioślarze, > 
żw iarze itd., w m undurach  galowych z o z 
kami, artyści teatrów', robotnicy w a r s a .^j_ 
kolejowych, robotnicy z w ielkich fabr; k mi 
scowych, starcy z przytułków, sieroty z o ur 
nadto w pewnych odstępach na c ej P _ 
strzem  ustawione będą wszystkie or i 
prywatne, między niemi niemwK*®
M aydera ,  k o n c e r tu ją c a  w Dolinie bzw  J 
łkiej,  a b o jk o to w a n a  w tym rok i przez p 
s k ą  p u b l ic zn o ść ,  o rk iestra  włościan!sK .
s łow skiego, — o raz  ork iestry  i chory 
rz ą d o w y c h  w a rsz a w sk ic h .

Na całej przestrzeni, 
przejeżdżał, wyznaczono odpowie^nl 
dla pewnych grup, sk ładającym  szp Y- 
j j . U , i  dopiero szpalenUni s . . «  B j g j -

lo T łg ń N  r 0g x
publiczność zajmm nnejsca ta
lokalow punlicznych, jak ies taura ' ' ’ j  ’

a r  g g - A  “ aiu
Ranns Hu^zkiewicz, śliczna, rum iana  blon- 

d y n i” w klasztorze -ul uchodź,la za piękuośe. 
Twarzyczkę miała owalną, oczy p 
cleniem z.Monawym, cerę nadzwyczaj sw ezą 
jedynie n. ń,aztałlne boczne zęby, szpeć ły mcco 
klasyc»nt prawie jej rysy. W srodrcomnowy
ru m ie n i ła  się czvsto. a  tak  « «  w stydź ,ła  tych 
ru m ie ń có w  że nowych znajom ych zwykle 
z góry pros iła  o pobłażliwość i w yrozum ia łość ,  
przy  czem  rum ie .  się aż po b ia łka  i p rzy ­
k ła d a ła  d łoń  do tw a r w .

— Więc przyjechałaś na k a rnaw ał.
z„p ,tu l . .  J o d .  . . ę i a tk *  s a d * . . c  r E S S i !
m z v  sobie n a  kanapce .  - -  Bardzo, n a ra zo  się 
cieszę. W akucye spędziłaś w Z a k o p a n e m  ... 
u  e o .a w d a ź ? . . .  Uowiłas mi na  .kilka dni przed 
Z L  ś lubem  że s*ę tam  w ybierasz .  Nie p - 
S ł a n i  do ciebie mc. bo nie z n a ła m  ad resu .
Opowiadaj mi m c ,  M  S1* Lja ^ lła s> cos ro b l la > 
opowiada, wszystko, wszystko.

1 byłam w Z a k o p a n e m  do w rz e ­
śn ia  Z ta m tąd  po jechałam  do o p ie k u n a  i La- 
w ttam  ^  G rzym ałow ie ao  os ta tn ie j chwili. 
Niudzitam się ogromnie. Na szczęśc ie  z a p ro ­
siła mnie ciotka n a  karnaw ał.. .  to je s t ,  j a  s a m a  
się grzecznie p rzy m ó w iłam  i o to  je s tem .

— Ślicznie. Jak że  bawiłaś się w Zako­

panem. doskonale. Robiliśmy ciągłe 
wycieczki w gory, w towarzystwie bardzo 
urozmaiconem i przyjemnem. Tańczyłam  n a ­
wet kilka razy.

— A nie pozna ła ś  ta m  kogo?... — z a p y ­
ta ła  H e le n a  Radow iecka,  s t rzy g ą c  oczkam i 
ciekawde...

P a n n a  Suszkiew icz  okry ła  się p ąsem  i 
przyłożyła rękę do twarzy.

(0. d. u.).
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tylko ludzie osobiście gospodarzom znani, 
tacy, za których właściciel danego lokalu m o­
że ręczyć w zupełności. K

Z W arszaw y donoszą w sprawie pobytu 
cara  w W arszaw ie, co nas tępu je :

Punk tem  głównym pobytu pary cesa r­
skiej będzie niewątpliwie przyjęcie przez ce- 
s a iz a  i cesarzowę k o m ite tu ,  złożonego z 45 
osób, który za jm ow ał się zbieraniem  składek 
na fundacyę im ienia  cesarskiego, dla u p a m ię ­
tn ienia  jego pierwszego przybycia do W a r ­
szawy. Będzie to r e p r e z e n t a c j a  k r a j u ,  
bo kom ite t,  obejm uje wszystkie ko ła  inteli- 
gt ncyi krajowej.

D nia  26 b. m. w czwartek komitet ten 
o goozinie 4 popołudnia, przedstaw7.ał się ks. 
ImereretynsKiemu i aby oznajmić swoją chęć 
przedstaw ienia  się parze cesarskiej. l in ieniem  
komitetu p rzem aw iał p rezes komitetu m argi. 
Zygm. Wielopolski, zaznacza jąc ,  że eały kraj 
p ragnie  złożyć dowód swojej lojalności i 
p rzyw iązan ia  do monarcny Oświadczył przy 
tern rcargiabia, .ż kwota złożona dosięgła do 
poprzedniego dnia do sum y 962 4Ó6 rs. 70 
kop. t jeżeli cesarz  me zechce sam mą za ­
dysponować, to może łaskaw ie  powołać k o ­
mitet, który to uskuteczni.

Ks. lm ere tyńsk i,  odpow iadając na prze­
m ówienie margr. \ \  ielopolskiego, zapewnił, 
źe n a tychm .as t  poda oświadczenie kom netu , 
co do lojalnych uczuć narodu do wiadomości 
m onarchy  i uwiadomi go o zam iarze  funda- 
cyi. Książę mów.ł jeszcze  z komitetowymi 
o celach, na  jak ie  fundusz możnaby p rzezna­
czyć.

H istorya zbierania  tego funduszu ,e s t  dość 
ciekawa.

Odbywało się to bez rozgłosu. Gazety 
nic nie pisały o zb ieran iu  składek, tak bo­
wiem życzył sobie ks. lmeretyński.

Miliardowa Łódź dała tylko lOO.uOO rs. 
Pomimo to udział w suładkach był wielki 
Składkuwało pudoono 90 do 100 tysięcy osób, 
a rezulta t ten składki bardzo  je s t  znaczący.

Czas. krakowski podaje całkowity tekst 
p rzem ów ienia  margr. Zygm. Wielopolskiego 
uo ks. lmeretyńskiego.

Brzm i cno, jak  nas tępuje :
„Jaśn ie  Oświecony książę A leksanarze 

Konsiantynowiczu. Pozwol nam  w krótkich 
słow ach  wyrazie ci wdzięczność naszą.

Zbliża się szczęśliwa chw.la, w której 
nareszcie  dana  nam  będzie m ożność godme 
i radośnie  przyjąć ukochanego naszego m o­
n archę  i dowieść, że większość polskiego n a ­
rodu, nie wyrzekając  się, a m  narodowości, 
ani wiary swej, szczerze pragnie istnieć i roz- 

■wijać się w zjednoczeniu z potężnem pań­
s tw em  iosyjskiem. Mamy n iepłonną nadzieję, 
że dzięk, twym, mości ks.ązę, bezstronnym  
iządom , nadeszła  ola nas p o ia  s tać  s ię jeszcze  
pozy teczruejszy m czynnikiem organicznie zwią- j 
zanej całości. I

P rosim y uniżenie wasz.ą ks. Mość o zło- | 
żerne u stóp .Najjaśniejszego P an a  skiomnego 
g iosza  naszego, seidecznej otiary całego n a ­
rodu, rubli sr. 9 b2 .4b6  kcp. 70, jako  kapitału 
luiierna Mikołaja 11. Jeśli Najj 1 an lundusz 
ten na  cel użyteczności publicznej p rzezna­
czyć raczy, może zechcesz  jaśnie  oświecony 
książę zwołać komitet, zadaniem  któiego by­
łoby w ypracow ać  ustawę odpowiedniej insty- 
tucyi, i takow ą waszej ks. mości do decyzji 
przedstawić.

Prosim y ciebie, jaśnie oświecony książę, 
wieizyć uczuciom  naszej szczeiej wdzięczno­
ści za tyle razy okazywane nam  łaskawe 
chęci twoje*.

1'rzernowienie to nazaju trz  obiegało w kil­
ku o d p isan y ch  *gzem plaizach  po mieście i 
jes t  przedm iotem  licznych komentarzy.

Z gaze t w a iszaw sk i:h  dowiadujemy się 
je szcze  następujących szczegółów o pobycie 
cara .

• A p a r tam en ty  w Zam ku , w których dnia 
1 września  odbyć się ma lau t ,  zostały odpo­
wiednio przygotowane. W sali kolumnowej I 
ustaw iono estradę, na której odbędz.e się > 
część koncertow a rautu . W 3ah muzycznej 
wszystkie meble w stylu Ludw ika  XVI. zo­
stały św iiżo  pokryte  błękitnym adamaszkiem.
Z Suli tej drzwi szklane prow adzą  na  taras  
główmy, oświetlony obecnie elektrycznością. 
VV pośrodku  tarasu  zamkowego urządzono 
now ą fontannę św ie tną  fanteńne lumineuse, , 
dwum etrow ej średnicy. Z ta rasu  odsłania się i 
przepyszny  w:aok na Wisłę. Dekoracya ze- 1 
w nętrzna  Z am ku polega głownie na przybra­
niu oram  wjazdowych, b ra m ę  od strony Zja­
zdu udrapow ano  suknem, w zoloracn białym 
i czerw onym . Cały zamek, przybrany festona- 
mi z zielem, płonąć będzie na zew nątrz  se­
tkami lampek różnokolorowych. Obiedwie wie­
że zajaśnieją elektrycznością, k tó ra  również 
oświetli różnobarw ne lampki w gałęziach 
drzew na tarasie.

W  am fi tea trze  n a  w ysp ie  w Ł a z ie n k a c h  
o d b ęd z ie  się  w idow isko  w e c z w a r te k  d n ia  2 
w rz e ś n ia .  S k ła d a  się ono z drugiego ak tu  o p e ­
re tk i  „B aro n  cygańsk i"  (z p an iam i Ś w ię r k ą  i 
B io c c a r d  o raz  pp. : D y h ń sk im ,  G as iń sk im ,  
N o ro z o w iez em  i P ron iow iozem ),  tudz ież  z w ią-  
z a n k 5 urywków  bale tow ych , p rze w a żn ie  z o p e ­
ry „G ioconda"  i z .Z a b a w y  d z iec ięce j" .  W' „ B a ­
ron ie  c y g a ń sk im "  ch ó r  i o rk ie s t ra  te a t ru  M a­
łego zo s ta ły  zasilone s i łam i sceny  W ielkiej.

W e  c z w a r te k  r a n o  cesa rz  o dw iedz i  for­
tecę M adlin  fN ow og ieo rg iew sk) ; w p ią tek  b ę ­
dzie p r z e d s ta w ie n ie  ja łow e  w te a t r z e  W ie l ­
kim, a w nocy  n a s tą p i  wyjazd p a ry  ce sa rsk ie j  
do Spały.

tMa K i j o w a .
V.

Id ąc  dale slau-tmi pracy Polaków w za- 
rauym kraju, na kazdem miejscu znajdujemy 
oważne rezultaty, w.doczne na  wystaw e. 
łownie wszakże widoczną jest  ta  p raca j 

przemyśle cukrowniczym. Nia oznacza to j 
(•najmniej, ażeby przem vsł ten był reprezen- . 
iwany dostatecznie, stosownie do swej roz- ‘

ciągłości i ważności, ale je s t  on niezawodnie 
w dziale ro lm czo-przem ysłow ym  najl czmej 
przedstawiony na wystawie. Oprócz fabryk 
cukru , o których w spom inałem  już, widać 
także niektóre gałęzie specyalne z tej obsze r­
nej gałęzi produkcyjnej kraju. Panow ie  Bu- 
czezyński i Łążyński z Niemieroza, przed laty 
kilkunastu założyli stacyę uprawy nasion 
Działo się to właśnie w chwili, kiedy naj­
trzeźwiejsi agronomowie miejscowi wręcz 
twierdzili, że kupowanie za drogie pieniądze 
nasion buraków cukr. we Francy i i Niemczech 
jes t  wprost mai no traw stw em , gdyż tam z po­
wodów różnic klimatycznych, producenci nie 
są w stanie utrzymywać przeciętnie wysokich 
gatunków buraków, co do cuKrodajnośei. R e­
zultaty otrzymywane przez Vilmorina, Deprćs 
i iu były wyjątkowymi. Nasiona ich w kraju 
degenerowały. K rajow a upraw a nasion dała 
przy pomocy uszlachetnienia znakomite rezul­
taty. p rzew yższające wszelkie nasienia f r a n ­
cuskich hodowców. Drogą taką  poszli pp. Łą- 
żyński 1 Buszezyńoki. Z czasem rozszerzyli 
oni produkcyę nasion, w ytw arzając w ten 
sposób rodzaj stacyi doświadczalnej na wielką 
skalę, m ającej na celu zapoznaw anie  kraju 
z temi nasionam i zbóż i buraków , k tó ie  na 
uw agę zasługują i t rzeba przyznać, źe na tem 
polu oddali n ie je d n ą  usługę rolnictwu, a wiele 
oddać jeszcze mogą. Pp. Ustyanowicz i Żmi­
grodzki z Kasperówki przedstaw iają  także pię­
kne okazy burakowych nasion. ) o za działem 
cukrow nictw a i połączonego z nim gospodar­
s tw a zbozowtgo, w ogóle rolnictwo a w łaści­
wie produkeya zbożowa, bardzo m ało  zajmują 
nnejsea, a chciałoby się widzieć ten dział 
najobszerniejszym, bodaj z racyi tytułu wy­
staw y rolmczo-pi zem jsłow ej. W praw azie  we 
wrześniu ma być w ystaw a bya ła  i koni, po 
Której spodziewają się wiele, ale to dopiero 
m a  być. Co będzie, o tem fochowi spraw o­
zdaw cy napiszą niezawodnie. Dziś mogę tylko 
parę uwag ogólnych w tej sprawie powiedzieć.

Co do wy&tawy bydła — niepodobna po 
niej spodziewać się rzeczy nadzwyczajnych 
z tej racyi, że powszecnme praw ie hodow la 
bydła m a u nas cha rak te r  bądź am atorstw a, 
bądź zanieubam a. P io dukcya  nabiałow a nie 
p r„yb ia ra  jeszcze szerszych rozm iarów , wię­
kszość p iodukuje  nabia ł na w łasne  potrzeby 
tylko. Tam . gdzie nie wytworzył się regular­
ny popyt, me można obejść się bez imcyaty- 
w y rz ą d o w e j , mającej na  widoku przyszłość 
prawidłowej hodowli. W  majątkach - B iam - 
ekich, Potockich i może jeszcze kilku innych 
właścicieli ziemsKich Wołynia, UKiainy i P o ­
dola są  obory z a ro d o w e , ale bez szerszego 
zn a c z tn ia  na ogół produkcyi i jej kierunku. 
T u  najw iększym  bodźcom jes t  amatoistwo. 
P lanów hodowli o jasno  wytkniętych celach 
ani rząd, ani p iyw atn i  hodowcy me postawni 
sonie.

Co do produkcyi bydła opasowego i po­
ciągowego — w tym k is iunku  nic się nie r o ­
bi. Z resz ią  n iateryał przyiodniczy, posiadany 
w bydle ukraińskiej i podolskiej rasy, leży 
dotychczas n.e t ln ię iy  W ew nętrzne  rynki nie 
w ym agają  i nie opłacają  opasu, a zag ran i­
czne są zbyt kap . ysne poa względem ceny i 
nie zawsze otwarte. Byoło zaś pociągowe 
produku ją  dotychczas piawie stepy Chersori- 
szczyzny, czyli dawnych pałanek siczowych, 
a dla ulepszenia zna jego nic się nie robi. 
W takich w aru n k ach ,  co może m.ec za ..ite 
res wystawa V

Z końmi rzecz stoi trochę lepiej. Zaginął 
w hodowli doszczętn.e aawny kierunek Loao- 
wli i produkeya szlachetnego kom a w itizcho- 
wego i bo jow tgo ;  czarno-skure rasy Sahaj- 
aacznyeh, s tada  Giżyckich i inne zuiknęry tu 
bezpowi omie. Inne  czasy, inne stosunki inny 
koń być musi. Bezcelowa p iodukcya koma 
wyścigow ego, w niczeni nie pizyczyn.wszy się 
uo uszlachetnienia rasy, ani wytworzenia 
nowych, jak  w Angin, przeciwnie — cofnęła 
hoaowlę wstecz i zdem oralizow ała  hodowców, 
przekształciwszy ich z miłośników szlache­
tnego zwierzęcia w miłośników totalizatora  
W miejsce nowych ras stworzono nowe for­
my gier hazardowych, w któiych zamiast asa  
wystąpił koń. Polskie piękne rasy , k to ie  n ie­
wątpliwie miały krew w schudm ą, poszły 
w kąt, na  czoło wysunięły się zdenerwowane 
wyścigowe, Iu d  do polowania Angliki, lub też 

Araby wątpliwej wartości, bo posiadające ce­
chy i formy koni a rabskich  bez ich wytrzy 
małości i odwagi. S łow em  wytworzano konie 
popisowe, bez praktycznego celu i użyteczno­
ści. Tak .e  konie niezawodnie zajmą na wy­
stawie pierwszorzędne m iejsca ,  które zwykle 
zajmuje pióżnosć.

Pom im o to wszystko I k ra ina  produkuje 
jeszcze aużo i pięknych koni powozowycli i 
wojskowych. Czy i te konie znajdą się na 
w ystaw ie?  Obaczymy.

Z przemysłu wchodzącego mniej lub wię­
cej w zakres gospodarstwa wiejskiego, lub 
wiążącego się z niein, zanotow ać jeszcze n a ­
leży piękne wyroby z gliny ogniotrwałej G ro­
cholskiego z Chroiin, a także pawilon Andrze­
jów akiego, zawierający wyroby z gliny i ter 
racoty, zarówno z zakresu  użyteczności, jak i 
sztuki. T echnika  wyrobu i rysunek zwracają  
na  siebie uwagę d o sk o n a łem , a za to p raw dzi­
wie artystycznem wykończeniem

Na wystawie kijnwsk.ej można oglądać 
próby zupełnie nowego pizemysłu, który dużą 
przyszłość przed sobą mieć m o ż e : są to w y­
roby z kamienia. Przed 10-iu laty nikt jeszcze 
me myślał na sery o o tem, ażeby na U k ra ­
inie, kraju  o równej płaszczyźnie, mugł roz­
winąć się przemysł goiniczy. Wiedzieliśmy 
dawno o tern, że nad brzegami Rosi i Rośki 
są piękne, drobnoziarniste, szare gramty, że 
nad Bohem w ystępują pokłady czarnego gra 
mtu, a wśród piasków Polesia kijowskiego są 
bazalty  i labrador. Dziś rozpoczęła  się eksplo- 
a tacya tych skarbów. W K am iennym  brodzie, 
w powiecie radomyskiin p. Siwicki założył 
fabrykę z labradoru  i w yrabia  prześliczne 
kominki, kolumny, wazy, stoły i ławki do al­
tan i t. d . ; w Gniwaniu, należącym do spad­
kobierców smutnej pamięci Józe fa  Ja roszyń­
skiego, to sam o wyrabiają z czarnego granitu. 
Zważywszy, że dotychczas nasze bazalty i gra­
nity szły tylko do budowy dróg szosowych, 
do fundam entów  pod pałace i fabryki cukru, 
cieszyć się należy, że się odkryło nowe źró­
dło dochodowe.

Graniczne punty wystawy — jej początek 
i koniec zajęły dwa pawilony polskie: diorama 
Eugeniusza  Wrzeszcza, jednego z najzdolniej­

szych pejzażystów naszych, k tóry ukochał 
i zrozum iał na turę  ukra ińską  z całem boga­
ctwem jej barw  i tonów i pawilon księgarski 
p. Leona Idzikowskiego.

Co do dioramy, jest ona jed n ą  z najpię­
kniejszych rzeczy na wystawie, godnych wi­
dzenia. Pawilon dioramy zw raca  na siebie 
uwagę prostotą linii i oryginalnością wśród 
pstrokacizny stylowej innych pawilonów. Pizy- 
porr.ina on trochę dolne piętro pałacu Dożów 
w Wenecyi na Piazzo i San Marco. Czyste, 
proste hm e jego, same rzucają  się w oczy tą 
prostotą piękna, która  nigdy nie przestanie 
zachwycać ludzi. W ew ną trz  są tylko cztery 
obrazy d io ra m ic z n e : iluminacya na Dnieprze 
w czasie pobytu cesarza w Kijowie, żniwo, 
noc ukraińska i zima. Najbardziej może efe­
ktowny jes t  pierwszy, w którem rozm aite  
św ia tła  i odcienie walczą z kon trastam i nocy. 
J e s t  to widok z tak zwanego zjazdu A leksan ­
drowskiego, prowadzącego z górnej części 
K ijowa na Padół. Statki olbrzymie, berliny, 
łodzie, wybrzeża — v. szystko to płonie różnemi 
tonami barw i zlewa się z szarą  mgłą, wiszącą 
na dalekim sklepieniu nieba. W innych o b ra ­
zach — zarówno w zimie jak  i w żniwie po­
trafił a r tysta  oddać za pomocą pędzla całą 
poezyę ukraińskiego pejzażu, posiadającego 
łagodne przejścia tonów, nadające całości ko­
loryt melancholii i poezyi W  połiulniowem 
słońcu czuć , żar, przepełniającą atmosferę, 
a w szarych tonach nocy — świeżość. Jedyną 
wadą tych pięknych obrazów jest  ich piękno. 
Szerokie masy publiczności nie kochają n a ­
tury i nie umieją odkryć jej w obrazie, a tom 
bardziej odczuć. W  tego rodzaju obrazach 
trzeba  bawić nie duszę lecz oko, nie zmysł a r ­
tystyczny zaspokoić vv widzu, bo większość 
nie wykształciła go jeszcze w sobie, lecz cie­
kawość. Obrazy Wrzeszcza są za mało sensa ­
cyjne w stosunku do piękności. Jestto  wada 
z k tórą  pogodzić się jeszcze można.

Pawilon Idzikowskiego jest  nie dobrze 
zgrupow aną sortym entow ą wystawą. W o b ­
szernej witrynie jego pawilonu mnóstwo k s ią ­
żek rolniczych francuskich, niemieckich i io - 
syjskich, tylko polska lite ra tura  rolnicza przy­
tulił się ubożuchno na szarym końcu, jak 
kopciuszek, chociaż największą wartość dla 
wysławy posiadały niewątpliwie polskie ks 'ą- 
żki. Co do literatury rolniczej francuskiej, jest 
ona dla nas bez żadnego znaczenia prak ty­
cznego, a rolników nie wykształconych facho­
wo, prędzej będzie bałamucić niż uczyć 
Różność klimatu, gleby, srosuków handlowych, 
czyni je  dla nas n ieużyteczną Niewątpliv\ie, 
że w dobrej księgarni powinny być wszystkie 
książki, a przynajmniej wiele rolniczych, w y ­
pełniać jednak witrynę nieużytecznym bala­
stem nie wypadało — chyba, że p. Idzi 
kowski je s t  przyjacielem sojuszu francusko 
kijowskiego. Więcej praktycznego znaczenia 
mają n i e k t ó r e  wydawnictwa rosyjskie, ale 
najmilej nam  zawsze czytać i uczyć się w na 
szym języku ojczystym. Większe przeto 
uwzględnienie działu literatury rolniczej polskiej 
rue byłoby wcale z krzywdą publiczności zwie 
dzającej księgarnię s ta rą  i zasłużoną w Kijo­
wie, tembaidziej, że, jak p. Idzikowskiemu 
wiadomo zapewne, jeszcze dotychczas w ła­
sność ziemska w kraju zabranym , stanowi 
na  ogół około 65°/0, a urzędnicy prywatni, 
pracujący przy roli, s tanow ią M)% polskiej 
narodowości. rl yin wszystkim należało poka­
zać, dać . sprzedać pizedewszystkiem polską 
książkę

Nie m ydę  dopatrywać w tem wszystkiem 
zlej woli, raczej widać nieuwagę i n iedosta­
teczne obznajom itn ie  się z bibliografią rol­
nictwa.

M:ło m i je d n a k  przy  tej sposobnośc i  
zano tow ać ,  że firm a Idzikowskiego, b ie rze  
czynny  u d z ia ł  w u czczen iu  s tu le tn ie j  roczn icy  
u rodzin  A d a m a  M ick iew icza  Na dzień  o d k ry ­
cia pom nika  w ieszcza ,  p ragn ie  o n a  w ydać  
m a rsz  u roczys ty  n a  f( r te p ia n  na dwie i c z te ­
ry ręce ,  oprocz tego p a r ty tu rę  o rk ie s t ro w ą  na 
s t ru n o w ą  o rk ies trę .  Kiedy ma być k o n k u is  r o z ­
p isany , me wiem, w iem  tylko, że firma p r z e ­
zn a cz a  ja k o  b o n o ra ry u m  300 rubli z p ra w e m  
w y d a n ia  u P ó d e i e r a  w L ipsku .  K to  m a  w y­
dać  — czy fii m a Idzikow skiego , czy  kom  
pozytor,  ta k że  Diewiem. Tei m in  k o n k u rsu  m a  
być 1 lutego 1898 Na sędziów ko n k u rso w y ch  
p. Id z ik o w sk i  po w o łu je  pp. M ichałowskiego, 
B a rc e w ic z a ,  R u tk o w sk ieg o ,  B obińsk iego  i Ły- 
s ienka.  f . y b o r  sędz iów  m e  wydaje mi się 
szczęś liw ym  — ale to ju ż  należy do p. Id z i ­
kow skiego .

Zurychski kongres robotniczy.
Pierwszy międzynarodowy kongres dla 

ochrony robotnikow zebrał się w dniu 23 bm. 
w Zurychu. Charakterystycznern znamieniem 
zjazdu tego je s t  fakt, iż udział w nim biorą 
reprezentanci najrozmaitszych kierunków poli­
tycznych i przekonań religijnych. Jedyne  wy­
znanie, do którego każdy z uczestników przy 
znać się musi, s tanowi przekonanie o po­
trzebie państwowej ochrouy robotników.

Inicyatywę kongresu dał szwajcarski 
Arbeitertag  odbyty w B.el w roku 1873. — 
Udział bierze w kongresie zwłaszcza znaczna 
ilość katohck.eh  stow arzyszeń robotniczych, 
wiele ewangelickich (wyłącznie z Niemiec) 
i narodowo socyalny związek niemieckich ro 
botników; atoli większość delegatów repre 
zentuje socyahstyczne stowarzyszenia  robo­
tnicze.

Z niemieckich przewodców socyalislycz- 
nych są obecni:

Bebe], L iebknecht, Grillenberger, v. Voll- 
mar i Molkenbuhr, — z francuskich Lafar- 
gue i Ju les Guesde, — z belgijskich Anseeln 
i van der Velde, — z angielskich Bax, HynJ- 
mann, Keir Hardie, Maedonald, Picard, — 
z holenderskich v a n D a tn  i van Kol, - z wło­
skich E nrico  Ferri ,  A. Costa i Tunali,  — 
z austryackich dr. Wiktor Adler i Eu^elbert 
Pernerstor ffer — z p o 1 s k i c h D a s z y ń s k i ,  
— z rosyjskich G. Plechanow. — ze szwedz 
kich H ia lm ar Branting, — z L uksem burgu  
Spoo i dr. W alter.

W c h a ra k te rz e  gości przybyli t. zw. so 
cya ln i  po li tycy : prof. H e r k n e r  (K arls ruhe ) ,
prof. Adolf W agner  (Berlin),  prof. T ó n n ie s  
( H a m b u r g /  prof. M enger  (W iedeń)  i p ro fe so r  } 
S o m h a r f  (W ro c ła w ) ,  dalej dr. B ódicker,  i wie- i 
lu in n y c h  p raw ników . Z kobie t  b io rących  u-  I

dz ia ł  w kongres ie  w y m ie n ia m y :  K la rę  Zetkin  
(S tu t tga r t) ,  Minę G au e r  (Berlin),  L ib ly  B ra u n  
(v. Giżycki, Berl in),  J e a n e t t e  S c h w e r in  ( B e r ­
lin) i b a ro n o w ę  von  Vogelsang (W iedeń).

K o n g re s  zagajony  zo s ta ł  p rzez  p r e z y d e n ­
ta  kom ite tu  organizacy jnego , " a d w o k a t a  
S c h e r r e r  z St. G a  11 e n .  Uo b iu r a  wy­
b ra n o  u m yśln ie  sam ych  S z w a jc a r ó w : p re z y ­
d e n te m  S c h e r r e r a  (socyalis tę)  w icep rezy  
denterr, dr. D e c u r t i n s ,  p o s ła  do rady 
związkow ej „ trzeebkato l iek iego  socyoioga" . Dy- 
sk u sy e  toczą  się  w  t. j. j ę z y k a c h : n ie m ie ­
ckim , f rancusk im  i angielsk im . O bec n y ch  je s t  
376 d e lega tów  i 163 gości. IV l iczbach  tych 
zna jdu je  się S zw a jc a ró w  223  resp .  80. — P o ­
laków  obecnych  4 z G alicyi.

Z in auguracy jnego  p rze m ó w ien ia  p rez y ­
d e n ta  dr. S c h e r r e r a  po d n ie ść  na leży  kilka 
n as tęp n y c h  u s tę p ó w :

„ W ita m  u r z ę d o w y c h  delega tów  w y ­
s łanych  przez  rz ą d o w e  b iu ra  ro b o tn ic ze  F r a n ­
cy i W łoch ,  p rzez  sz w a jc a rsk i  d e p a r ta m e n t  
p rzem ysłow y i p rzez  rządy l icznych  k a n to n ó w  
sz w a jc a rsk ich .  W i ta m  z n a k o m ity c h  m ężów  
politycznych  i dz ienn ika rzy ,  fachowców  i u 
rzę d n ik ó w  p ra c u ją c y c h  w dziedzinie  ochrony  
robo tn ików ; w ita m  p iz e d e w s z y s tk ie m  r e p r e ­
z e n ta n tó w  klasy robo tn icze j .  — M. panow ie,  s to ­
sunk i p ra w n e  m ię d zy n a ro d o w e  dziś  ju ż  n ie  
o p ie ra ją  i lę w y łączn ie  n a  ju s  belh ac p a d s. 
D zięki rozw in ięciu  się  hand lu  i ś rodków  ko ­
m un ik a cy jn y ch  s to sunk i cyw il izow anych  k r a ­
jów  ścieśniły  się znaczn ie .

P o  z a w a r c iu  m ię d zy n a ro d o w y c h  u m ów  
przy jaźn i  nas tąp i ły  t r a k ta ty  han d lo w e .  I s tn ie ­
j ą  już ta k że  m ię d z y n a ro d o w e  um ow y  sa n i­
ta rne ,  u m o w y  o d n o sz ą c e  się  do hodowli w i­
n a  i bydła ,  do lybo łóz tw a ,  do k o m u n ik a c y j ­
nych s p r a w  i do p ra w  a u to rs tw a  a r ty s ty cz n o -  
l i terack iego . A dziś m ów ią  ju ż  o u s ta n o w ię  
niu m iędzynarodow ego  p r a w a  hand low ego  i 
w ekslow ego.

Nie łu d z im y  się co do trudnośc i ,  ja k ie  
n a p o ty k a m y  n a  d ro d ze  nasze j  — a  k tó re  s t a ­
now ić  b ę d ą :  ró żn ic a  zasad ,  ja k ich  prasy  p o ­
szczególne się trzym ają ,  różn ica  k u l tu ry  i zwy ■ 
cz a jó w ,  u s ta w o d a w s tw a ,  p a ń s tw o w y c h  insly-  
tucyi, w a ru n k ó w  p ro d u k cy i  i rozw oju  p rz e ­
m ysłow ego. N iew ątp liw ie  s to im y  je d n a k  
w p rz e d e d n iu  w it lk ia j  ewulueyi h is to ry c zn ij .  
Z a d a n ie m  k o n g resu  m e je s t  u c h w a ła  rezolu- 
cyi, k tó re b y  zos tały  n a s tę p n ie  k o n ira sy g n o -  
warie p rzez  poszczegó lne  rządy , ale lozs trzy -  
g n ąć  g ru n to w n ie  kw es ty ę  m ię d zy n a ro d o w e j  
o ch ro n y  lo b o tn ik o w  i t r ak ta tó w  p rz e m y s ło ­
wy, h  w całej u h  rozciągłości.

Niezapoimnajcie panowie w toku dysku- 
syi o tem, że jednym z najkardyualinejśzych 
w arunków  porozum ienia  międzynarodowego 
jest i będzie dalszy rozwój narouowej och ro ­
ny robotnika w poszczególnych państwach".

P ie rw sz y m  m ó w c ą  był prof. teo logu  dr. 
J  B e c k  z F ry b u rg a  — n a  te m a t  p racy  n ie ­
dzie lne j .  P rz e m ó w ie n ie  jego  d a  się s treśc ić  
w n as tęp u jący c h  k ilku  zd an iach .  W sku tek  
tego, że p ra w o d a w s tw o  co do o d poczynku  n .e-  
dz ie lnego  w  licznych  k ra ja c h  odnosi  się tylko 
do pew n y c h  kategury i n a jem n ik ó w ,  a we 
w ielu p a ń s tw a c h  m e  is tn ie je  wcale, p an u ją  
b a rd z o  s m u tn e  stosunki.  P r a c a  n iedz ie lna  r u j ­
nuje z d r o "  ie f izyczna i siły do życia, w y k r a ­
cz a  p rzec iw ko  za sa d z ie  socyalne j sp raw ie d l i ­
w ości i gw ałc i sw obodę  sum ien ia .

A by  kobie ty  mogły uzyć zupe łnego  spo- 
kuju  w n iedzie lę ,  należy  zw oln ić  je  z p racy  
ju ż  w s o b o tę .w  p o łudn ie  —  ze względów n a  
za ła tw ien ie  sp ra w u n k ó w  gospodarsk ich .

K o r re fe re n t ,  r e d u k to r  P. B r a n d t  (St. 
G allen) ,  o p ie ra ją c  się  na  s ta n o w isk u  socyali-  
s tyczuem , m e  u w a ż a  u re g u lo w a n ia  odpoczyn­
ku  n iedzie lnego  ja k o  f u n d a m e n tu  refo rm y so ­
cyalne j P o d s t a w ą  refo rm y  kon ieczne j  m usi 
być oznaczen ie  m a k s im u m  d n ia  roboczego .

W yw ody pow yższe  gorącego  dozna ły  p o ­
p arc ia  ze s t ro n y  dr. R u d o l f a  M a y e r a  
z P rag i  i. E n g e 1 b e r  t a  P e r n e r  a t o r f f  e r  a  
z W ie d n ia  —  n a to m ia s t  de lega t  angielsk i 
Q u e l c h  (Social J le iuoeru tic  F e d e ra t io n )  zwal 
c z a j ę  o tyle, że żądał ,  aby dla w szystk ich  krajów  
m e  o zn a c z a n o  je d n e g o  i tego sam ego  dniu 
w alnego  od p racy ,  g łow nie  d la  tego. że r e ­
akc y jn e  żywioły w Anglii i w S zkocyi n a jzu  
pełn ie j robo tn ikom  u n iem ożl iw ia ją  dow olne 
k o rz y s ta n ie  z odpoczynku  n .edzielnego, p rzez  
to, s t  w n iedzie lę  leaLra Ud zam kn ię te ,  a  ko- 
m u n ik a cy a  z p o z a m ie jsk im i  m ie jscow ośc iam i 
n a d e r  u tru d n io n ą .

W niosek  ten  je d n a k  o d rzu c o n y  zos ta ł ,  
a  n a to m ia s t  p rzy ję to  s fo rm u ło w an e  p rze z  
P e r n e r s t o r f f e r a  n a s tę p u ją c e  r ez o lu cy e :

M iędzyna rodow y  kongres d la  ochrony 
p racy  robo tn ika ,  ob radu jący  w Zui ycnu, ż ą d a :

1. Z a k a z u  p racy  n iedzie lne j dla w szys t­
kich  katt-goryj n a jem n ik ó w  — pod k a rą  s k u ­
teczną.

2. W yjątek s tanow ić mogą ty lko: a) te 
czynności, k tóre nieodzowne sa do kontynuo­
wania pracy w poniedziałk i; bj te branże, 
w których ze względów technicznych proces 
produkcyjny me da się przerw ać;  c) te zaję­
cia, które  s tanow ią  nieodzowny warunek, aby 
lud w niedzielę mugł odpocząć i kształcić 
się.

b. W yją tk i  z a k a z u  p racy  niedzie lnej n ie 
pow inny  za leżeć  od w idzi-m i się w ładz  i u rzę ­
dników , ale m u sz ą  d o k ła d n ie  z o s ta ć  oznaczone  
w u s ta w a c h  k ra jow ych .

4. R obotn icy ,  k tó is y  z wyżej w y m ie n io ­
nych  pow odow  m u sz ą  w n iedz ie le  p rac o w a ć ,  
m u sz ą  m ieć  w o lną  co 2-gą niedzielę ,  a  oprócz 
tego m u sz ą  być sw obodn i  n a  j e d e n  dz ień  ro 
boczy w tym tygodniu, w k tó ry m  n iedzie lę  
m a ją  p rac ą  za ję lą .  O d p o cz y n ek  n iedzie lny  m a 
t rw a ć  36 godzin. (C- d- n-).

Wiadosrsuścś polityczne.
W ioska p a ra  k ró le w s k a  uda się 2. wrze­

śnia z wizytą do 'Niemiec. Zaprzeczają  poda­
nym przez niektóre pisma wiafomościom, że 
oprucz m inistra  spraw zagranicznych będzie 
towarzyszyć królowi Humbertowi także min - 
Mer wojny.

S p r a w a  p a n a m s k n  Sędzia śledczy Le 
Poittiwin oddał nareszcie ak ta  procesu panam - 
skiego prokuratorowi Athalinowi. Athalin idąc 
za przepisam i procedury, dostarczy wszystkich 
pism t zw. izb ie  oskarżycieli, k tóra  w tym 
wyjątkowym wypadku będzie wzmocnioną sę 
dziatni apelaeyi. Na liście obwinionych są 
nazwiska deputow anych: H enryka  Maret, Al­

freda Naąuet i Antide Boyer. następnie  by­
łych posłów L lis ani,  Saint-Martin, Planteau, 
Gaillard, Rigaud i Richard Jedyn ie  Maret, 
Boyer i Gaillard należą do radykałów, wszyscy 
inni do bulanżystów. Sena to ra  Laurey nie u m ie ­
szczono z powodu braku  zdrowia na liście 
Poittevm ’a, a deputowanych Sarla ta  i H u ra 1’- 
da wykreślono z niej dla braku dowodów. 
Naturalnie Arton należy też do tej spółki, 
która  ma niubawem s tanąć  przed kratkam i 
sądowemi Obrał on sobie naw et obrońcę 
w osobie znanego ora to ra  D em ange’a.

K o n t r o la  f inansow a  Do Folii Corresp. 
donoszą z A ten :  Urzędowe, dobrze z sytuacyą 
obeznane koła nie pochwalają zachowania  
się pewnej części prasy stołecznej, k tóra  s ta ­
ra  się jeszcze oiągie snuć waryanty na tem at 
ustrzeżenia Grecyi przed m iędzynarodową 
kontrolą finansową. Kofa ie chętnieby raczej 
widziały, aby kraj oswojono z koniecznością 
tej kontroli w niedalekiej przyszłości. Rząd 
liczy się z tą ewentualnością , jako z czemś 
meodzownem, nieuchronnem i zam iast tracić 
czas na próżny opór, s ta ra  się o zebranie 
sumy, potrzebnej do wypłacenia pierwszej 
raty, w wysokości 23 milion, franków. Te sta- 
l a m a  dalukie są jednak od urzeczywistn.enia. 
W  dodatku m inisterstwo nabyło p rześw iad ­
czenia, że bogaci Grecy nie okazują tej peł­
nej ofiarności woli spieszenia krajowi z po­
mocą materyaluą, ja k ą  okazywali poprzednie 
mu gabinetowi, w okresie wybuchu nieszczę­
śliwej wojny.

Z K u b y .  Daihj Chronide donosi,  że h i­
szpański puseł w W ashingtonie ogłosił wczo­
raj m strukcyę krolowej regentki na ręce gen. 
Weylera, rozkazującą  łagodnie się obejść 
z panną Cisneros, sk azan ą  za rzekomy udział 
w pow stan iu  na karę 20-letmego ciężkiego 
więzienia w Ceucie. W Waszyngtonie z a d o ­
wolono się tą instrukcyą. albowiem generalny 
konsul Stanów w H awanie  Lee, depeszow ał 
i ó w nocześme, że nie mógł stwierdzić, czy 
istotnie is tn iał zam iar deportow ania  panny 
Cisneros.

Zamordowanie prezydenta Hordy.
Obecnie do pism angielskich i francuskich 
nadchodzą blizsze szczegóły o mordzie w Mon- 
tewideo. Borda był powszechnie znienawidzo­
nym. Upatrywano w nim czarnego ducna, 
który podsycał i rozniecał wszystkie w ew nę­
trzne zamieszki, jazie w ostatn .cn  latach po j  • 
muliły* rzeczpospolitą  Uraguajską W ybrany 
został na  p iezyden ta  większością 2 głosów, 
i to dzięki poparciu panującego stronnictwa 
czerwonych Jdoloredus), którzy chcieli mieć 
w nim swe powolne naizędz.e. Oczekiwanie 
„cze rw onych ' spełniło się zupełnie. Rządy 
Bordy, to cały łańcuch bezpiawia, podej tam a 
społecznych u rząazeń  i negacyi spiawiedliwm- 
ści. Upozycya „białych", me mając innego 
punktu  wyjścia, wstąpiła  na drogę rewolucyi. 
W m arcu wybuchło powstanie. Przewudcy 
inalkuntentuw, wybitni lekarze i adwokaci, 
wezwali ziomkow swoich do ujęcia broni, dia 
strącen ia  od s te iu  władzy przekupnego rządu. 
Na czele wujsk powstańczych stanęli: generał 
A p anc io  oa ra iw a  i pułkownik Diego Lainas. 
Z początku zgromadzili pod sz tandarem  swoim 
zaledwie 450 ludzi —  a garść ta wkrótce 
urosła do 6000 arm ii.  Rząd wysłał dla s t łu ­
mienia powstania 12.000 wojska. Gnoeiażdwa 
kroć liczniejsze, zostało ono już  kilka razy 
pobiłem, dotychczas jeunak  me przyszło jeszcze 
do walki rozstrzygającej. Oczywiście śmierć 
Bordy zrzuci naw et „czerwonym" kamień 
z piersi, g ti jż  teraz droga do pokoju dla obu 
stron wolniejsza, bardziej ułatwiuna.

O sam em  zam ordow aniu  opowiadają, co 
następuje:

M orderca Bordy, Arredondo je s t  młodym, 
27-lemim oficerem armii uragnajskiej. Moty­
wem czynu: menawńsć osobista. U a s  razy 
strzelił  do Bordy Pierwszy strza ł chybił, drugi 
przesz) ł lewą stronę piersi p rezydenta . Bord^ 
padającego na ziemię, otoczył' ministrowie, 
ciało dyplomatyczne i straż  wojskowa Zrazu 
pan o w a ła  cisza, która  się rychło zam ieniła  
w bardzo  ożywioną scenę powszechnego onu- 
rzema. Podczas gay A rredonda  aresztowano, 
c isnął się tłum przed wejście do katedry, 
którą  Burda właśnie opuścił. Oficerzy n a k a ­
zali uddziałowi wojskowemu bagnetam i n a ­
trzeć na gromadzący się coraz gęściej tłum. 
Padło kilka ofiar i kilku lannyeh. Waród u to ­
rowanej bagne tam i drogi poniesiono na n o ­
szach Bordę do pałacu prezydyalnego, gdzie 
po kilku m inutach męki ducha wyzionął.

I t i l O A i  U L A .
Lwów, 31 sierpnia.

J u t r o :
—  1 września. Środa. Idziego op.
— Wschód sloura o godz. 5 min. 23 rano, 

zachód o godz 6 min. 35 wieczorem.
—  Dnia tego w roku 1790, sejm ogłasza Poniń- 

skiego zdrajcą ojczyzny.

Członkowie komitetu wykonawczego
parlamentarnej prawicy pp. Lr. Wojciech Dziedu- 
szyck. . dr. Tadeusz Rutowski wyjechali dz.ś r a ­
no do Wiednia na posiedzenie tejże koranyi.

P. i U a d y s ł a w  Ś t r u s z k i e w i c z , radca 
rządu w ministerstwie rolnictwa i poseł do Rady 
pastwa, bawi dzis w naszern mieście w sprawach 
urzędowych.

I le  lit'); k  S i e n k i e w i c z  — jak nam telegra­
ficznie donoszą z Zukopanego — wyjechał dziś 
do Wenecyi na Lido na trzy tygodnie, puczem 
powróci do Warszawy. Następnie zamierza udać 
się . o Syenny na czas dłuższy. W poście chce 
przybyć do Lwowa i może wypowie dwa odczyty, 
z których jeden prawdopodobnie na rzecz Towa­
rzystwa dziennikarzy polskich.

Ks. K ł o p o t o w s k i ,  biskap-sufrugan łucko- 
żytomierski, bawii w tych dniach w Krakowie 
w przejeździe do Warszawy.

A r c y k s i ą ż ę  R a i n e r ,  inspektor obrony kra­
jowej, przybył wczoraj do Lwowa i zamieszkał 
w hotelu Georgea. Ustawiono tam podwójny po­
sterunek obrony krajowej 19 p p. Dziś rano od­
b i ł  arc.yksiążę przegląd 19 pułku obrony krajowej 
„na Błoniach". Pułk  powrócił w południe z placu 
ćwiczeń, poczein odbył się obiad na kmry otrzy­
mali zaproszenie wyżsi oficerowie dywizyi, bry­
gady i pułku.

P m ,  satm m l i i  is itistii, w  jtldcienka h j m t  poleca najHniej J ł a g a t y n  N c b n y e r ó w  i t  Li k .
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Z C h r z a n o w a  donoszą, nam . Wielka luna
przeraziła * niedzielę wieczorem mieszkańców 
n - z e g o  miasta. Paliła się stodoła pełna zboża na 
folwarku w Oblaszkacli, własności p. Rettingero 
w< z Płazy tylko dzięki energicznej pomocy 
p. Bul aa pożar me przybrał groźniejszych roz-

111181 hiicliśmy tu niedawn-; kilka pułków załogi 
krakowskiej, udającej się na manewry, a dwie 
muzyki pułkowe, wywdzięczając się hr. Wodzickim 
w Kości, lcu tudzież pani Lewenfeldowej w Chrza­
nowie za gościnne przyjęcie korpusu oficerskiego 
przygrywały przed ich pałacami.

W  Storne była już wzmianka o poświęceniu 
sztandaru. Uzupełnię ją  kilku szczegółami. Ro­
dzicami chrzestnymi był kupiec tutejszy p. W a­
cławek z panią Matter i paa Matter z panią W a- 
cławkową, a państwo Wacławków e po uroczystym 
akcie poświęcenia, gościnnie podejmowali u siebie 
liczną garstkę uczestników.

,.Sokól“ tutejszy urządza d. 5 września wy­
cieczkę do Płazy —■ i liczy na zjazd z całej oko­
licy, a to z Krakowa, Wadowic, Żywca, Oświę­
cimia, Trzebini, i z kopalu Sierszy Krza i K ą ­
tów

Krwawe wesele w Tarnopolu. Głos Po­
dolski donosi : W wielkiej sali w domu „Jad  Cka- 
runazim“ pr y ul. Peila, odbywało się w niedzie­
lę w nocy wesele żydowskie na ktćrein tańczo­
no i bawiono się przy muzyce. Pięciu wojakom 
przechodzącym obok, zabawa wydała się zbyt po­
nętną. — weszli bowiem do sali i chmeii wziąć 
udział w tańcach. V eselnikom Die poszło to 
w smak, wyparli więc synów Marsa za drzwi. Ci 
nie dali jednak za wygraną ('byli to dragoni) po­
wyciągali pałasze i wtargnęli napo wrót do sali, 
rozpoczynając burzliwą akcyę, przy której gościom 
weselnym dostało się dużo guzów i niejedno oka 
leczenie. Zanim przywołana patrol przybyła z po­
mocą, 3 osoby były silnie okaleczone, a na pan­
nie młodej ślutma suknia potargana Dochodzenie 
przeciw żołnierzom jest w toku.

Kroniczka przemyska. {Poticya. — Prze­
pełnienia iv pociągach, — Depatacya. — Dr. 
Doliński. — K s. Pastor). Piszą nam z Przemyśla 
pod 30 sierpnia. Donieśliście już o wielkiej kradzie­
ży u dra Menarochowicza, a także i o kradzieży u 
p. Suessweina. Rzeczy, skradzione w tym drugim 
wypadku, obliczają na 300 zt. Nie wspominałbym
0 fakcie, gdyby mnie nie dziwiła polieya tutejsza 
Oba te bowiem rozbójnicze czjny popełniono 
w środku miasta pod okiem i bokiem tej „straży 
bezpieczeństwa*'. Dobra straż, — zwłaszcza ze 
nawet sprawców jeszcze nie odkryła.

Na liniach idących w obie strony od Prze- 
mjśla, od dłuższego już czasu raz p o ra ź  z d a r z a j  
się niezwykłe przepełnienia w wagonach trzeciej 
klasy Niech z łaski swej w to wgiądnie zarząd 
koiejowj, bo przecie nie opłaca się biletu za to, 
by stać na platformie i co chwila usuwać się prze­
chodzącym konduktorom. Tabakieia dla nosa nie 
nos dla taDakiery.

W połowie wrześuia wyjedzie stąd deputacya 
oficerów 10 pp. na 25-letni jubileusz panowania 
kiula Oskara szwedzkiego. Król Oskar bowiern 
jest właścicielem wymienionego pułku

Dr Doliński, nasz wiceburmistrz, kandyduje 
na posła do Sejmu z miasta Rzeszowa

Tymi dniami zakończyli 0 0 .  Jezuici misye 
w Radymnie Misya była bardzo liczna.

Tragiczny wypadek mam do zanotowania. 
Wczoraj o godzinie 11 tej w nocy spostrzeżono 
na s:acyi w Dębicy wplataną w żelaza u przodu 
lokomotywy pociągu ciężarowego - krwawiącą 
nogę ludzką. Budzący grozę fakt. spowodował 
natychmiast wysłanie maszyny kontrolującej w kie­
runku Tarnowa. Po godzinnej powolnej jeździe, 
dopiero pod s«mą Czarną (stacyą pod Tarnowem) 
spostrzeżono zmiażdżone zwłoki człowieka w chłop­
akiem ubraniu Kto to był i z czyjej winy został 
przejecUany ? - dotychczas wj świetlone nie zostało. 
Wykaże to dopiero śledztwo Z tego też powodu 
nocny pociąg kuryerslti z 29 na 30 uległ zna­
cznemu opóźnieniu.

Z ( i e ż k o w i e c  piszą nam : W  środę dnia
25 sie-pnia b. r. odbyło się tutaj przedstawienie 
teatralne na dochód budowy kościoła parafialnego. 
Przed czterema bowiem latami nowo wybudowana 
wieża kościelna, runęła, rujnując także częścio­
wo i sam kościół... Na przedstawienie zjawiła 
się publiczność dość licznie, a teatr dał w ten spo­
sób sporą Bumę na cel wspomniany. .

Kroniczka prowincjonalna W  L a s k ó w -  
c e w pow brzozowskim, skutkiem nieostrożnego 
obchodzenia się z bronią palną, zastrzelił Walenty 
Wyźnmk Maryannę Konopkową, zarobuicę, w chwili, 
kiedy oglądał dubeltówkę, chcąc zastrzelić psa po 
dejrzanego o chorobę. Konopkową padła trupem 
na miejsca Przeciw Wyiniakowi wdrożono do­
chodzenie karne

Czarnoborski Oddział lowarz . tatrzańskiego 
w K o ł o m y i ,  zaokę :a turystów do wycieczek na 
Gzarnoboię. Dnia 4-go, 7-go i 1 1-go wrześu.a 
bilety do Dory, Jaremcza, Mikuliczyna itd., będą 
jeszcze wydawane po ceme zniżonej o połowę.

Rado miejska m. Z b a r a ż a ,  jednej z tafii 
tejszych ulic nada nazwę Sieńkiewicza.

W K u t k o w c a c h .  w pobliżu Tarnopola, 
9-letni syuek Jakima Michałowicza, wysłany przez 
ojca w pole z pługiem i końmi, spadł z koma,
1 został przejechany przez pług. Oamosł bardzo 
ciężkie uszkndz.ema. Wina to ojca, który powie­
rzył pług i konie dziecku, zaledwo od ziemi od- 
rosłemu.

Na cele publiczne przeznaczyła Kasa oszczę­
dności w " W a d o w i c a c h  z czystego zysku swego 
następujące sumy; na restauracyę katedry na W a ­
welu 100 zł., dla bursy Stefana Batorego w W a­
dowicach 150 z ł ,  dla Towarzystwa giuin. „Sokół" 
w Wadowicach 100 zł , dla szkoły przemysłowej 
uzujiełuiającej w Wadowicach 200 zl , na budowę 
szkoły ludowej polskiej w Biały 100 zł., dla gi 
muazyum polskiego w Cieszynie 50 zh, dla Towa­
rzystwa rolniczego okręgowego w Wadowicach na 
premiowame bydła włościańskiego 200 zł., dla 
straży pożarnych w powiecie 250 zł — Razem 
1.150 zh

•ł<‘SZO,i- p r o c e s y  w y b o r c z e .  Procesy karne 
z powodu ostatnich wyborów nie kończą się. Obec­
nie, jal'  temy, toczą się dwie takie Bprawy, 
jedna w Stanisławowie, druga w Samborze (spra­
wa michuowiecka). Dalej w tym jeszcze tygodniu 
rozpoczyna się proces dra Lewakowskiego w Prze- 
myśln. a w pi niedziałek d 6-go w rześma we Lwo 
wie rozprawa ks. gr. kat. AleksaDura Rotka z Die- 
wiatnik, oskarżonego o podburzanie przeciwko 
sobie narodowości. Nie dość na tern Dnia 14-go 
września odbędzie się w Tarnopolu proces ks. gr. 
k a t  Teodora Furnty i 13 wiościan z Uwisły (p0w'. 
husiatyński), oskaiżonych o gwałt publiczny pod­
czas wyboiów. Podobna sprawa toczyć się będzie

dnia 16-go września w Tarnopolu przeciw ks. gr. 
kat. Wł. Bielińskiemu i 7-miu włościanom z Wa- 
sitkowiec (pod Husiatynem).

l i a n  ow ej Pomiędzy Tarnopolem a Trembo­
wlą i okolicą, odbywają się obecnie manewry ka­
waleryjskie, w których bierze udział ośm pułków 
kawaleryi, a t o : 3 pułki dragonów, 3 ułanów i 2 
huzarów. Wczoraj przyjechał przez dwa dni ocze­
kiwany pułuownik angielski, któ y jako świadek 
i znawca ma brać udział w manewrach. Nazwisko 
jego "est F. M. Wardrop.

Z ło d z ie jk a .  Z Tarnowa donoszą : Pokątuy 
zakład zastawniczy p. Schulima Fingerhuta został 
przez policyę miejską opieczętowany, a dalsze jego 
losy złożono w ręce starostwa. Powodem bezpo­
średnim do wglądnięcia w czynności p. Fingerhuta 
byto przytrzymanie przez policyę nałogowej zło­
dziejki Katarzyny Starzyk z Krzyża, która po 15 
miesięcznym pobycie w więzieniu we Lwowie, po­
częła na nowo operować w Tarnowie, Krzyżu, 
Rzędzinie i Lisiej górze. Starzykówna nie prze­
bierała w przedmiotach, kradła bowiem, co pod 
rękę wpadło -  przyczem do mieszkań nie wcho­
dziła drzwiami, lecz przeważnie oknami. Energiczne 
śledztwo, przeprowadzone przez policyę, pulożyło 
na jakiś czas kres działalności „utalentowanej" 
niewiasty, która przyznała się do licznego szeregu 
kradzieży — a o rozległych jej stosuukach świad­
czy najlepiej ten fakt, że przedmioty skradzione 
przechowywała w 1 arnowie, Dębicy i Pilźuie. 
Aresztowano ją  w tej ostatniej miejscowości.

Nieszczęśliwa m iłftSe .  W sobotę pojolu- 
dniu w Wiedniu, 24 letni czeladnik tapicerski, 
Franciszek Patak, rzucił się z okna drugiego pię­
tra  domu przy Novarragasse t  7, i odniósł tak 
ciężnie uszkodzenia, że zapewne ich nie przeżyje. 
Powody tego fatalnego wypadku są nas tępu jące : 
Patak  kochał się w służącej, Annie Kralik, ale ta 
nie odpowiadała mu wzajemnością W sobotę wy­
nikła pomiędzy nimi z tego powodu sprzeczka, 
w której Patek oświadczył Annie, że ją  zastrzeli. 
Ta narobiła krzyku. Przybiegli ludzie i chcieli 
zaaresztować zbyt natrętnego zakochanego. Patek 
jednak wyrwał się im z rąk  i wyskoczy! z okna. 
Gdy go podniesiono z bruku, pierwsse jego słowa 
były „Pozwólcie mi umrzeć, jestem nieszczę­
śliwy".

O manewrach pod Białymstokiem.
Z powodu wielkich manewrów wojsk rosyskich, 
które mają się odbyć pod Białymstokiem głó­
wny sztab rosyjski wydał świeżo broszurę p t. 
„Przegląd historyczny obrębu wielkich manewrów 
w r. 1897 pod Białymstokiem". Mamy tu rys 
dziejów tej połaci krajów, która leży w granicach 
pomiędzy Niemnem, Prypecią, niższą częścią Ba 
gu zachodniego i Narwią, dalej historyę wojen i 
potyczek tamże stoczonych, a więc pochodu Ka­
rola X II .  w latach 1702— 1 7 0 8 ,  drugiej wojny 
francuskiej 1803— 1807 r., rewolucyi 1831 r. 
i wypadków 1863 r., wreszcie monografie Białego­
stoku, Tykocina, Łomży, Ostrołęki, Ostrowa, Wy 
sokiego, Mazowieckiego i Pułtuska. Do tekstu do­
dano mapę obrębu manewrów tegorocznych, mapę 
Mazowsza, Litwy i Księstwa Wołyńskiego w X I l i  
stuleciu, plan bitwy pod Pułtuskiem d. 14 gru­
dnia 1806 r., mapę pocliodu armii rosyjskiej na 
Ostrołękę d. 14 maja 1831 r. i plan szturmu 
Warszawy d. 25 i 26 sierpnia 1831 r.

Pomijamy szczegóły historyczne, które za 
pewne gdzieindziej znajdą właściwą ocenę, i 
wprost przechodzimy do rzeczy bieżących, tj. do 
bliskich już manewrów.

Mauewry „wielkich armij" uie są częste i
0 tem, ażeby powtarzały się co rok, nawet mowy 
być me może. Technika militarna i tak osi ągiię ła 
Wielką zdobycz, że dziś tego rodzaju próby wo- 
góle odbywać się mogą.

Po raz pierwszy próby takiej dokonano 
w Rosyi w r. 1890, gdy do udziału w ówczes­
nych manewrach powołane były clwie armie —  
lubelska (feldmarszałek Hurko) i wołyńska (gene- 
r a ł -a ' ju ta n t  Dragomirow). Mauewry trwały 9 dni
1 s k o ń c z y ł y  się W ielką  rewią pod Równem.

Drugi „manewr wielki" urządzono w r. 
1894 z. udziałem armii zachodniej i wschodniej 
—  w obrębie okręgu moskiewskiego.

Manewry więc tegoroczne są z kolei trzecie. 
Terenem ich będzie miejscowość nad brzegiem le­
wym Narwi, tworząca trójkąt z podstawą na liuu 
Ostrołęka -Wyszków, wierzchołkiem zaś —  pod 
Białym Stokiem. Weźmie w nieb udział; 176 ba­
talionów, 152 szwadrony i 644 działa, czyli oko­
ło 4.500 jenerałów i oficerów tudzież 122.000 
żołnierzy.

Celem manewrów białostockich będzie między 
innemi 1) sprawdzić możliwość zmniejszenia do 
m inim um  taboru, idącego za wojskiem, a zazwy­
czaj ruch tegoż krępującego; 2) sprawdzić dogod­
ność kuchni polowycb, dostarczających strawy go 
rącej ; 3) spróbować., sprawności nowosforinowa- 
nyeh oddz.ialów cyklistowskich ; 4) sprawdzić sy­
stem przewozu powrotuego wojsk.

Manewry będą trwały 10 dni; w ostatnim 
dniu odbędzie się najwyższa rewia pod Białym 
Stokiem.

R o w e r  cieszy się uznaniem u zarządów ko­
lejowych we Francyi. Dyrekcya kolei Paryż-Lyon 
wprowadz.iła w większych stacyacb, na swej prze­
strzeni jako nowość, dostawę awizów o nadesła­
nych towarach, za pośrednictwem cyklistów Jako 
awizerzy fungują młodzi ludzie od lat 15 do 20, 
a praktyczna ta  nowość naśladowaną już jest 
przez inne zaiządy kolejowe

O podwój nem morderstwie w Berlinie 
czytamy następujące szczegóły: W mieszkaniu za­
mordowanych było niewiele gotówki, poszukiwanej 
przez mordercę tak gorliwie od 13 go do 19-go 
K asa ogniotrwała, której Goenczi otworzyć nie 
zdołał, zawierała zaledwo 6.000 marek. La to 
400.000 m. złożonych było u bankiera zmarłej 
w Berlinie. Śledztwo w dalszym ciągu stwierdza, 
iż morderstwa dopuścił się nie kto inny, jak Goen­
czi i że dokonauem zostało me w micsz.kaniu, 
ale w piwnicy, gdz.ie zwabiał kolejno swoje ofiary 
Łatwo mu to przyszło, dzięki skąpstwu obu ko - 
biet, Które każttą robotę chciały dojizeć osobiście 
i nikomu nie dowierzały. Dr. Schlesinger po obej­
rzeniu zwłok, dowodzi, iż morderca musiał zarzu­
cić nieszczęśliwym ceratowy worek na głowę, że 
uwiązał go mocno dokoła szyi sznurem i potem 
uderzał młotkiem po głowie. Śladów krwi nie ma. 
Śmierć nastąpiła skutkiem uduszenia i potłuczenia.

Wynalazek Polilka. z New I orku dono­
szą : Lekarz waszyngtoński dr. Maryau Zaremba 
bawi w Nowym Yorku w celu zastosowania pa­
tentowanego swego wynalazku, za pomocą którego 
o połowę oszczędzają się koszta gazowego oświe­
tlenia Zawiązało się towarzystwo w celu eksploa­
towania tego przyrządu.

P r u s k i  c h r z e s t .  Dobra Jaksice i Jaksiozki, 
należące do gminy Jaksice w pow inowroław-

skim, Prusacy przezwali na „JaKschitz Gut" i 
„Klein Jakschitz**.

S e jm  p o l s k i  w F i l a d e l f i i  W Filadelfii czy­
nią wielkie przygotowania do Sejmu Związku Nar. 
Polskiego w Amer., k iórj zapowiedziany jest na 
dzień 6 września. Podczas Sejmu odbędzie się 
„Dzień polski" na cześć Kościuszki i Puławskiego, 
a mianowicie doręczone zostaną władzom miej­
skim portrety artystycznie wykonane bohaterów 
dla umieszczenia ich w Galeryi narodowej (Inle- 
pendance Hall) w szeregu tych, którzy walczyli 
za womość i niepodległość. W uroczystości we­
zmą udział wszystkie towarzystwa polskie filadel­
fijskie, wojskowe towarzystwa z różnych miast, 
dalej deputacye „Soki łów" z Chicago, Buffalo, 
Nowego \o r k u  i innych. Wystawioną zostanie 
także sztuka : „Cztery chwile z życia Kościuszki1'. 
Słowem Polacy filadelfijscy usilnie pracują uad 
tem, aby „Dzień polski" zasłużył na uznanie u 
swoich i u obcych.

Przed>tiiwi<-li i O „odgadywacza myśli" prof. 
Cumberlandu odbędzie sie w środę dnia 1 wrze­
śnia b. r. w sali Klubu pocztowego.

Z a r ę c z y n y  panuy Emmy S^honfeldOwny, 
córki pp. Dawida i Roży Schonfeldów z panem 
Juliuszem Drauczem, odbyły się onegdaj w Jawczu.

P. Er. C h m u ra  prosi uas o zanotowanie, 
ze ze względów służbowych prz,estaje być preze­
sem „Galicyjskiego stowarzyszenia kulejarzy" we 
Lwowie.

Dr. E m i l  W e e h s l e r  powrócił po dłuższej 
nieobecności do Lwowa i przyjmuje pacyeutów, 
jak zwykle.

M ia n o w a n ia .  Prowizirycmy inspektor okrę­
gowy w Mościskacn, Kazimierz Radwański, mia­
nowany nauczycielem głównym przy serainaryum 
nauczycielskiem w Sokalu.

Inżynierowie maszyn, Stanisław Horoszkie- 
wicz i Józef Klimonda, mianowani rzeczywistymi 
nauczycielami w państwowej szkole przemysłowej 
w Krakowie.

W iadom ośc i  z d u c h o w ie ń s tw a .  Dyecezya 
stanisławowska: Ks. Franciszek Kochański prze­
niesiony z Radziechowa do Stanisławowa. Nowowy 
święceni księża przeznaczeni zostali w charakterze 
wikaryusz.y : ks. Kazimierz Gutwiński do Stanisła 
wowa, ks. Paweł Sulatycki do Halicza i ks. Do­
minik Chwojka do Tlnmacza.

/ m a r l i :  W  Skrzydlnej, Zygmunt Rawicz 
Pruszyński. właściciel dóbr Skrzydlna, b. prezez 
Rady powiatowej w Limanowej i del. Tow. kred. 
ziem.; przeżył lat 70

W Przyszowej, Dyonizy Kosteka Radziejow­
ski, weteran wojsk polskich 1863 r.. dyrektor 
Spółki handlowej Towarzystw' kółek rolniczych, 
lat 55.

W Baryczu, zmarła Paulina z Męcińskich 
Winnicka, żona miejscowego proboszcza gr. kat. 
lat 29.

Z m a r l i  dnia 29 sierpnia 1897: iussm ann  
Laura, córka kupca, dni 12, brak sil żywotnych. 
Forgata Antoni, lokaj, la t  68, porażenie. W B a­
sińska Marya, praczka, lat 66, rak. Madurowicz 
Alfred, radca namiest., lat 68, zapalenie mózgu. 
Gryglaszewska Karolina, wdowa po stolarzu, lat 
78, uwiąd starczy. Neneles z Edel Beri, syn 
kupca, mieś. 13, nieżyt jelit. Sobel z Acker 
Cbane, córka haudelesa, mies. 10, nieżyt jelit. 
Michujluk Marya, zarobnica, lat 40, tyfus brzuszny. 
Sauer Dora, zarobuica, lat 52, choroba Brighta, 
Pistyl Marya, zarobnica, lat 30, gruźlica pluc. 
Weeber Władysław, syu zarobnioy, mies. 13, me- 
żyt jelit.  Ziemba Katarzyna, służąca, lat 46, gru­
źlica płuc. Górniak Mikołaj, bez zajęcia, lat 37, 
zapalenie nerek. — Razem 13 osób.

B ły sk i  h u m o r u
R o z t a r g n i o n y  p r o f e s o r .

— Kładziesz się sjiać, profesorze, z para­
solem ?

— Naturalnie... Wychodząc jutro rano, mógł­
bym go łatwo zapomnieć (FV. BI.).

sali
P ro c e s  W ik to row sk i.

(Sprawozdanie  „Słowa Polskiego. “)
S ta n is ła w ó w  30 sierpnia.

Ostatnie w y b o r y  do Rady państwa cechuje
długi szereg procesów powyborczych. Jednym
z bardziej cbarakteiystycznych będzie niewąt­
pliwie proces o b e c n y .  W i k t o r o w s k i .

Na ławie oskarżonych zasiadają włościanie 
z W i k t o r o w  a koło Hahcza, w liczbie 16-stu, 
wszyscy Rusini, gospodarze gruntowi : 1) Stefan
Cli a r  u u 56 lat, 2) Nykoia O b r a z  66 lat,
31 Jurko S a w c z u k  44 lat, 4) O lktor T r e -  
t i a k  28 la ',  5) Michał F e d y k  25 lat Onufry 
Ż y l a k  50 lat, 7) Pylyp O l e j n i k  51 lat, 8) 
Nykoła I l r y ń c z a k  20 lat, 9) Oleksa M e l n y k  
55 lat, 10) Auaryj H a r m a z y j  29 lat, 11) Saw­
ka S z e w c z u k  18 lat, 12) Petro  Ż y l a k  58 
lat, 13) Iwan S a w c z u k  34 lat, 14) Michał 
P a r c e j  25 lar., 15) Józef K u z m y c z  (zwany 
Korolem) 20 lat, 16) Stefan M e l n y k  42 lat — 
wszyscy oskarżeni o zbrodnię gwałtu publicznego 
z g 83 u. k. ponadto zaś Oleksa Meluyk o prze­
kroczenie z § 3 1 2 u .  k , a  Michał Fedyk o prze­
kroczenie z § 411 u k.

Do rozprawy powołauu 10 świadków. Liczba 
ich niewątpliwie wzrośnie w toku rozprawy

Fakty, będące przedmiotem rozprawy dzisiej­
szej przedstawiają się w oświetleniu prokuratoryi 
państwa w sposob następujący :

Dnia 25 lutego r  b. przeprowadzono w Wi­
ktorowie prawybory do Rady państwa. Wybory 
z kuryi "V ukończono przedpołudniem, a wyborcy 
zgromadzeni oczekiwali jeszcze przeprowadzenia 
wyborów z kuryi IV, które jednak musiano odło­
żyć na dzieu inny. Początkiem całej, obfitej w na­
stępstwa, awantury, było zajście z gospodarzem 
Fedorcm Gieruszyńskim, który będąc Rusinem me 
głosował na listę ruską, ale na listę dworską 
Współwyborcy poczęli Gieruszyńskiemu wyrzucać, 
że sprzedał krew swoją Polakom, przyczem pobito 
go i kożuch na nim podarto. Gieruszyński, nie 
mogąc się bronić, uciekł do budynku szkolnego, 
gdzie zgromadzili się wyborcy przeciwnej partyi, 
mazurzy Jan R o g  i Jakób C i j k a ,  kilku żydów 
i nauczyciel Czesław B i e 1 o w s k i , którzy ró ­
wnież oczekiwali wyborów z IV kuryi. Pobitemu 
i obdai temu Giernszyuskiemu napisano natychmiast 
w szkole skargę, celem uzupełnienia zaś jej n a ­
zwiskami winnych, wyszedł Gieruszyński w towa­
rzystwie Ruga i Cijki na drogę, ażeby tym na­
pastników wskazać.

Tu opadł ich tłum zgromadzonych na ulicy 
włościan, skutkiem czego wszyscy trzej napowrót 
do szkoły czemprędzej s i |  schronili.

Zażalenie uzupełniono teraz potrzebnemi na 
zwiskami i Gieruszyński miał je komisarzowi sta- j 
rostwa, we dworze przebywającemu, wręczyć Zno­
wu więc, samotrzeć, ruszyli Gieruszyński Cijka i 
Róg ua ulicę, nauczony zaś doświadczeniem Róg, 
uzbroił się tym razem w rewolwer Powtórzyła się 
scena pierwszej ekspedycji, z tą  zmianą, że na­
tarcie Rusinów było teraz gwałtowniejsze. Groma­
da z 30 ludzi złożona, pędziła ową trójkę przed 
sobą krzycząc i grożąc, a na karku Roga jecbal 
Fedyb, piorąc go „lagą'* po plecach i po głowie.
W tej opresyi odwrócił się Rog i dał o.guia z re ­
wolweru, mierząc, jak twierdzi, dla postrachu, 
w powietrze, Fedyk tymczasem utrzymuje, że do 
stał postrzał w pierś i w ramię.

Dopadli wreszcie szkoły, ow: trzej, i zatrza­
snąwszy za sobą drzwi, ryg'em je  zasunęli.

Strzały dane z rewolweru, zaalarmowały wio 
ścian, którzy rozchodzili się już do dumow. Z ma­
łej gromadki urósł wnet tłum, który począł dzKołę 
i chroniących się w niej mazurów oblęgać. Trwa­
ło io oblężenie bez mała 8 godzin, bo od 4 po­
południu do północy. Tłum domagał się wydania 
mazurów. Wołano „hurra" i gr żono, że mazurzy 
nie wyjdą żywi. Zaczęło być oblężonym gorąco, bo 
drzwi wchodowe yłamano i odzywały się w tłu­
mie zdania niewiele przyjemności oblężonym przy­
obiecujące, jak  n. p. Dajte tu  maziriw , my ich 
nauczymo rozum u! albo dobierano się do skóry 
nauczyciela, którego radził oskarżony Kuzmycz 
koniecznie porąbać, motywując chęć tę argumen­
tem, że „nauczyciel u  nich sh iżyu.

Obwinieni Nykoła Hryńczak i Micnał Parcej 
znowu domagali się rozebrania szkoły, na tej sa­
mej p dstawie, szkoła bowiem jest ich własno­
ścią i t. p.

Widząc tedy, że źle, począł nauczyciel Bie 
lowski parlamentowac z okien szkoły i próbować 
siły swej wy mowy, ponieważ zaś tłum domagał się 
kunieezuie wydania mazurów, zabawił się przeto 
p Bielowski w P iłata i przyrzekł rzeszy wydać 
na łup mazurów, ale w obecności wójta i żandar­
mów. Łaknący koniecznie zabawienia się z mazu­
rami, tłum, nie mogąc dostać prawdziwego wójta, 
pi zyprowadził przed okno szkoły zasiępcę jego, p 
Nykołę Procaka, a obecność tej urzędowej figury 
na placu, dodała o tyle ofiarom pożądliwości ru­
skiej otuchy, że Róg i Cijka ośmielili się sami 
w oknach pokazać i po mazuraku coś ludowi t łu ­
maczyli. Skutek parlamentarstwa tego był taki, że 
paa Procak, jak przyszedł, tak sobie poszedł, 
oblężeni zamknęli okDa i schronili się do prywa­
tnego mieszkania nauczyciela, oblęgająey zaś Ra- 
sini przypuścili szturm do drzwi środkowych, które 
się im nie oparły. Tłum wpadł do kuchni, nastę­
pnie do pokojów. Wyłamano czworo drzwi i zgro­
madzonych w mieszkaniu nauczyciela poczęto 
bombardować kamiemami i kijami Kuzmycz 
rzucił kołem na palącą się lampę, która rozpadła 
się w kawałki, a rozlana nafta zaczęła się palić; 
poczem chwyciwszy deskę' od prasowania, cisnął 
mą na wrogow, jak  Samson wyrwaną kolumną 
z świątyni.

Wrzeszczano „hurra" i do rozboju się zachę­
cano.

Byłoby z oblężonymi źle, gdyby nie mazury, 
którzy nie ufając delikatności Rusinów, przywitali 
ich ogniem z dubeltówek, co zapędy zwycięzkie 
oblęgającycb znacznie o.-tndziło. Tłum się rozstą­
pił i wycofał, nie spełniwszy pogróżek, a od strza­
łów śrótem zranieni zostali Jurko Sawczak i Wi­
ktor Tretiuk Być też może (przypuszcza pioku- 
ratoryaj,  i i  teraz dopiero obwiniony Fedyk zra­
niony został w ramię, parł się bowiem tu naprzód 
i b ł pom.ędzy pierwszymi.

Obwinionych Hiyńczaka i Parceja nazywa
akt oskarżenia głównymi podżegaczami napadu, 
oni to bowiem, według zeznań innych, wzywali
tłum do wyłamywania drzwi i woiali, że teraz
wszystko wolno^- jakoteż do „rozebrania" szkoły,

Oskarżony Meluyk ma odpowiadać z § 312
u. k. jeszcze za to, że woźnego sąuo.wego, który 
przeprowadzał u uiego mobilarną tgzekucyę, zuie 
ważył i obiecywał mu, że go żywego z cnaty nie 
wypuści, żandarmom zaś, którzy go brać przyszli, 
powiedział, że dopuszczają Się rozboju.

Wszyscy oskarżeni odpowiadają z wolnej 
stopy.

Trybunał, sądzący tę sprawę, składają : r ad ­
ca p. 1'Jutyński (przewodniczący), radcowie pp 
Kraft i Promiński i sckretaiz  rady p. Lacki jako 
wotauei.

Oskarża zastępca prok. p. Malinowski.
Prywatnych poszkodowanych zastępuje adw. 

dr. Lorsch ze Stanisławowa.
Bronią oskarżonych adw. dr. Oleśnicki ze 

Stryja i adw. dr Doruudiak z Borszczowa.
Przedpołudniem w poniedziałek przesłuchano 

wszystkich i 6 oskarżonych
Są to ludzie bardzo słabej inteligencj i. Obwi­

niają się wzajemn.e. Wszyscy niemal przyznają, 
że wtargnęli do budynku szkolnego, jednak tylko 
w tym celu, ażeby od Jaua Roga, który postrzel'! 
z rewoiweru oskarżonego Feayka, bron odebrać i 
oddać go w ręce sprawiedliwości.

Przyjazd cara do Warszawy.
(Telegramy „Słowa Polskiego^).

W a rs z a w a  31 sierpnia. (Godzina 11 min. 
10 rano). P rzy jazd  caiskip) pary został p rzy­
spieszony, nas tąp i  o godzinie 4 min. 20 po­
południu.

Miasto przybrane  wspaniale. Na drodze 
przejazdu ustawiono sześć bram tryum fal­
nych, obeliski gipsowe, słupy herbami, ilagami 
i g ir landam i liści i kwiatuw przyozdobione.

D la u trzym an ia  porządku wyruszyła |uż 
s traż  obywatelska.

J u t r o  w połudme przyjęcie deputacyj 
w Łazienkach.

Pogoda niepewna.
W a r s z a w a  31 sierpnia (Godzina 11 min. 

36 rano). D zienniki opisują obszernie akt 
wręczenia w ubiegły czw artek  generał-guner- 
natorowi ks. Iineretyńskiemu, składkuwego 
kap ita łu  imienia cesarza  Mikołaja w wyso­
kości 962.486 rubli, przyczem Zygm unt W ie­
lopolski p rzem ów ił po rosyjsku. (Zob. a r t . : 
„Przed przyjazdem cara").

Dzisiaj rano  mieliśmy piękną pogodę. 
P rzed  południem zaczyna się chmurzyć. K o­
mitet wzywa członków straży oby c atelskiej

do w c z e ś n ie j s z e g o  s t a w ie n i a  się o dwie go­
dziny p rzed  p rzy b y c iem  c a r a  n a  ulicach. 

D e k o ra c y e  k o ń c z ą  z p o sp iechem .
Kom itet obywatelski zbudow ał 6 bram 

pod kierownictwem W rotnow skiego, m alarza 
Rosena, budowniczego Rcgojskiego 'i rzeźb ia­
rza Wojdygt.

W czora j  w ieczorem  t łu m y  ludzi og ,ądały  
d e k o ra c y e  m iasta .  Łzereg  p o w o z ó w  ta in o w k ł 
przejście .

T eleg ram y „S ło w a  P o is ite g ®  *.
Rzeszów 31 sierpnia. Posłem do Sejmu 

wybrany jednogłośnie dr. Stanisław J a b ł o ń ­
s k i .

W iedeń  31 sierpnia. PrmndenUatt dono­
si, że zupełnie bezpodstawną je s t  pogłoska, 
jakoby hr. G o ł u c h o w s k i  miał zam iar ud ć  
się niebawem do Galicyi.

W ied eń  31 sierpnia. R m chm m r  wywodzi 
w wstępnym artykule, że Niemcy mogą 'tylko 
na di idze realnej polityki, a nie przez 
obstrukcyę uzyskać decydujące stanowisko 
w państwowo-parlamentarnem życiu

W ied eń  31 sierpnia. W dniu 9 w rześniu 
odbędzie się w ministerstwie finansów ankie­
ta. dotycząca kilku kwestyj, oduoszących się 
co do technicznego przeprowadzenia publiko­
wanej dzisiaj ustawy g vłdowej.

- L in z  31 sierpnia. Tutejszy lolksbhdt s ta ­
nowczo domaga się, aby wydalono Reichs- 
deutschow, którzy przybywają do zech c e ­
lem demonstrowania.

T u r y n  31 sierpnia. Gazzetta Piemontese 
publikuje rozmowę berlińskiego jakiegoś ko­
respondenta  z pewnym dyplomatą — o alian­
sie francusko-rosyjskim. Alians ma wyłącznie 
defenzywny c h a rak te r ;  zawarto go na lat 6. 
Cesarza W ilhelma zawiadomiono z Petersbur­
ga o pokojowym charakterze aliansu.

T e l e g r a m  gi.  I d o w y  W iedeń  31 s ie rpn ia ,  
h r e d y i )  aus trynok ie  36 tP 50 ; Tureckie  6 >'40; 
L&ndcrbanK 236  50 ;  P o łu d n io w a  87 2 5 ;  Ki lej 
p a ń s tw o w a  348. — ; Alpiny 1 3 7 .9J ;  Tytoniowe 
. 6 2 -  •

Usposobienie mocne.

K u r s  lw o w sk i
L w ów  31 sierpnia.

płacą : żądają :
Z a  100 rubli sr. . 127 '— 128T0
Z a  100 m arek . . . .  58 50 58 50
20-frankówka . . . .  9.50 9 '62

Odpowiedzialny R e d a k to r : 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i

Hotel „ Im p e ria l"
ul Trzeciego M ,n 1. 3. 

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Przyjechali dnia 30 sierpnia:
K. Pscherer, prof. S. Raiz, dr. Em. Deiujano- 

wich i dr. Stefan Hazay z Budapesztu — J. Ka 
phńska z Kijowa. — J. F, Van Goetens z Pasie­
cznej. — Wanda Audron z Poznania. — J. Gay 
ze Złoczowa. Heimau Schmidt z Wiednia. — 
Rich. Kużiczka z Wiednia

j E i o t e l  f r a , i i c
Lwów -  plac Maryacai

W nowym Zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. Proaschj.

Przyjechali dnia 30 sierpnia .
P. Czerwieński z Podola ros. — M. E .aus 

z Belgii. — F Kauisch z Berlina — 5- Rogow­
ska z Wilna. — H Broniowski z Liwczy.
Dr. Strzelbicki adwokat z Czerniowiec. J- 
Schwarz z Wiednia. —  W. Górska z Dąbrowy.^
S. Rapiszewski z Rudawki. — B iMka 
czawy. —  J. Krzyżanowski z Lisek. — J- ®zo- 
łajski z Rzepienik. — P. Scholz z Wiednia.
J. Biernacik z Wieliczki. — P- Gorzyeka z ze- 
repkowic. — K. Szymański z Krakowa ___

C ięgn iem e dnia_5_w rze^‘" “ 

Główna wysrana 50 .000  zl.
p r o m e s y

Da

3°|o losy austr. zakładu kfad.ziemsk.
Z, a o lŁ - a

sprzedają po 1 z\. i stempel 50 ct„ razem 
za 1 zł. 50 ct.

SoK a l ] L ilie n
Dom  bankow y i Kan tor w ym ian

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwrotną

pocztą uez doliczel|ia prowizyi.

Dr. Emil Wechsler
lek a rz  chorób w ew nętrznych , specya lis ta  w cho­
ro b ach  ż o ł ą d k a ' i je l i t ,  p o w ró c rH  ordynuje ja k
poprzedn io  ul. H aiowa l. 23, od godz. 3 do o. 

Magazyn i pracow nia kraw iecka

Mały i Roszko
Z - w ó  w  P - s a ż  H a u s m s n a  a
polecaja na sezon jesienny i zimowy materyab 
l  pierwszorzędnych fabryk krajowych r „agram- 

„ i  k u ,r e uskuteczniają podiug najnowszej 
c ^ ’ mody angielskiej.

n E a 2 r ń e S  R y l s k a
uczennica P p .  p r°f-: Aszelaczynsk.ego, Micna-
łows-kieg®, Leszetyckiego i Melcera, udzielać 
będzie z dniem L września lckcye gry na 
fortepianie.

przy

cpja ie-
Bliższe szczegóły we własnem mieszkaniu, 
ul. Sykstuskiej l. 25.

Dr- K O SSA K
pow róc ił  i ordynuje jak  przed tem  przy ulicy 

W a ło w e j  I 31

Proszę żądać w szędzie :
tu te k  cy garetow , y eh i ii „ P o l o n i a / * *  R u d o l f a  H o r l i o s k i  w  K r a k o w i a

Główne zastępstwo na Lwów
ul. A k a d e m i c k a  1.

j MF CeruuRi i  p róbki uarm o i  opattme.
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9) J. H A W T H O R N E

T R A G I C Z N A  T A J E M N I C A .
Pa» bść przeiozoaa z angleisziego.

(Ciiią daLzj).

Za pieniądze, oszczędzane - podczas słu- 
żby, a  powiększone sucną, którą  mu puł­
kownik D ennond  wręczył na odchoUnein, 
Ludwik wynajął mały, s tary  dom w ulicy 
dwudziestej szóstej, w którym odtąd stale 
zamieszkał. Postanow .ł rozpocząć znów p ra ­
cę na w łasną r ę k ę , a liczył w tern — 
i słusznie — na  pomoc rodaków, którzy 
w tej dzielnicy m iasia  bardzo gęsto osiedlili 
się. O tworzył tedy sklep i zaopatrzył go we 
wszelkie gatunki wi.u i likierów, jakie  najle­
piej mogły i powinne były prz\’paść do sm aku 
jego gościom. Równocześnie rozpoczął w pi­
wnicy swój dawny przemysł, mianowicie wy­
rób likierów na maJą skalę.

Pilny  i umiarkowany z natury , skrzętny 
i zapobiegł.w y, pozyskał wkrótce ogólną wśród 
swych rodaków sympatyę i szacunek  i w c ią­
gu kilku lat potrafił doprowadzić swoje nowe 
przedsięniorstwo do bardzo poinyślni-go ro z ­
woju. Żona była mu wierną towarzyszką i po­

mocnicą, przyczem nie opuszczała na chwilę 
z oka wychowania swych sześciorga dzieci. 
Ona też gtownia zupnowała się kuchn. j, trze­
ba bowiem dodać,Jżo u H arnierow  wiktowało 
się kilku bardzo porządnych francuskich ro­
botników. W iniarc .a  cieszyła się ustaloną do­
brą  sławą. H arn ie r  uważał zawsze za  swój 
obowiązek, t rzym ać ,.o ue możności zdała, lu ­
dzi niepewnej konduity i awanturników; pija 
ku w me znosił w swym lokalu. Z tej strony 
znaną  była poheyi bardzo dobrze u ri.ej 
zapisaną, zarSwno w in .anna , jak  jej gospo­
darz Pomocy policyjnej nie było tam piaw ie 
nigdy potrzeba, chyba tylko czasami na to, 
aby właściciela ochronić od oszustwa, którego 
kilka razy próbowali rozmaici urwipołcie 
z sąsiedztwa, którym się zdawało, że F r a n ­
cuzowi można pła tać  wszelkie psoty.

— Być może — przerw ał w tern miejscu 
inspektor opowiadanie swego podwładnego — 
i właściwie wśród ludzi tego rodzaju należy 
szukać sprawców morderstwa. Mieli oni od 
daw na złość na H erm era  za to, że nie po­
zwalał im u siebie brykać, jest więc praw do­
podobne, iż zm ów . 11 się, aby mti za swoje 
odpłacić.

— Ależ dla t i k  błahej przyczyny me po­
pełnia s.ę m orders tw a  — zauważył garbus.

— To tea oni zapewne nie przyszli z za ­
miarem zam ordow ania  H a rn ie ra ;  lecz gdy tak

młody, lekkomyślny łobuz, w dodatku podpity, 
puści się na wyprawę, a  w ręku ma broń, 
to o nic łatwiej, ;ak o nieszczęście. — Ale 
proszę dalej opowiadać.

G arb u s  namyślał się przez cliwnę, z m a r ­
szczył czoło, jak gdyby skupia ł całą  swą 
uwagę

— Je d n a  okoliczność — odezwał się 
wreszcie — zdaje się p rzem aw iać za pań- 
skiem przypuszczeniem. Wczoraj około go- 
dz.ny dziewiątej wieczorem weszło do sklepu 
trzech hullujów, którzy usUowuh okraść kasę. 
H a rn ie r  przepłoszył ich. Czyzby to oni mieli 
powrocić w nocy, ażeby narobić mu rozgar- 
dyaszu?

— Czy pani H arn ie r  mogłaby ich poznać?
— Nie, ponieważ me była przytem obe­

cna. Tylko dwaj stołownicy Harniera , F r a n ­
cuzi, widzieli tych łotrzyków i podali ich ry­
sopis, który natychm iast zatelegrafowano dalej, 
gdzie należy. Może to doprowadzi do czego..

— Czy nic więcej szczególnego nie z a ­
uważyłeś pan?

— Nie. Tylko, gdym stał  na  ulicy 
glądał się wśród zgromadzonego tłum u, 
ciii moją uwagę mężczyzna i kobietą, 
czej jakiś  pan  w towarzystw ie damy, 
stali cicho, na przeciwnej stronie ulicy 
trzyli na dom z 
golnie owa pum

i roz- 
zwró 
a ra- 

którzy 
i pa-

ngromnem zajęciem. Szcze- 
wyglądała przytem tak, jakby

była bardzo wzburzona. Oboje jednak ode­
szli, zanim zdołałem przynliżyć się do nich 
i uchwycić cokolwiek z prowadzonej przez 
nich półszeptein rozmowy.

— J a k  wyglądali? — zapytał inspektor, 
zwracając widocznie na ten szczegół baczną 
uwagę.

— Oboje tak pozawi,,ani, jus  mumie, 
skutkiem czego nie wiole mogłem dojrzeć 
z ich twarzy. Mężczyzna ma krzaczaste brw,. 
brodę juz nieco przyprószoną siwizną, trzyma 
się prosto i je** silnie zbudowany. Kobieta 
może być młodszą od niego o jakie lat dw a­
dzieścia, płeć ma delikatną  i — jak  się zdaje 
z tego, co mogłem dojrzeć — jest piękną. 
Zresztą  poznałbym oboje z łatwością.

Inspektor oparł głowę na ręku i na 
chwilę pogrążył się w zamyśleniu, w patrzony 
w przybory do pisania  na sw em  biurku. IJo 
kilku minutach podniósł się znowu i zapyta ł:

— Ja k .e  [ślady znalazłeś pan w winiarni?
— oam e tak e, że prawie nie warto o 

nich mówić. Drzwi były wysadzone a  zamek 
oderwany, co pozwala przypuszczać, iż nie 
mam y w tym wypadku do czynienia z wła- 
mywaczdini. tSzutlada była natura ln ie  wypró­
żniona. Uderzającem je s t ,  jak wszystko 
w sklepie zostało poprzew racane i porozbi­
jane. Mogłoby się zdawać, że gospod irowali 
tam jacyś szaleńcy, którzy umknęli „ domu

w ai/a tó w , albo kilka małp wypuszczonych 
z kiatki. W tern wszystkiem, co tam  w ypra­
wiano, nie ma za grosz sensu. Pieniędzy nie 
potrzebowali przecież szukać, leżały one im 
luz przed nosem. Albo więc kierowała nimi 
ja k a ć  dzika złość — albo chcieli wywrzeć na 
Harnierze zemstę. Lecz wprost zdum iewają­
cym je s t ,  dlaczego najpierw porozbijali urn 
wszystko w sklepie, jak gdyby chcieli mu 
zrobić na złość, a potem zabili go! Wygląda 
to tak jak gdyby komuś przed poderżnię­
ciem gardła ostrzyżono brodę. Nadto nie 
ulega, przynajmniej dla mnie, wątpliwości, 
ż« m orderstw a dokonano z rozmysłem. Zło­
czyńcy mogli bez nąjmmejszej przeszkody 
ulotnić się - zam iast tego, wywabili biedaka 
i zastrzelili go, jak zwierzynę. J e s t  to błędne 
koło, z którego nie mogę znaleść wyjścia. 
Kto chciał kraść pieniądze, nie byłby p u s to ­
szył sk le p u ; kto chciał spustoszyć sklep, nie 
byłby m ordow ał właściciela. Albo w tej spra  
wie nie było żadnego powodu — co nie wy­
daje mi się p raw d o p o d o b n em — ale miała ona 
o wiele głębszy powód, aniżeli w tej oliwili 
wydaje się z pozoru.

— Jak  to pan rozumiesz ? — zapytał 
inspektor, gdy agent na chwilę zamilkł.

(C. d. m).

W O D A  L W O W S K A odznacza się bardzo przyjem nym  i długoti wa/ym zapachem  ] 
W O D A  L W u W L K A  jes t  znakom itą  perfum ą do skrapiama 

sukien i chustek.
Flakon 80 centów . 1 zł. 50 ct.

M N  IHNATOWICZ
L W Ó W : (sklepy własne) ul. Kopernika 1. 3., Halicka 1. l i .  
K RA KÓW ; Sukiennice 1.1 20., CZBRNIOW CE. Rynek '. 2.

senzacy jna  n o - ! 
'* • wość na każdą 

figurę po złr. 2 ‘50, gorsety h y - ; 
gieciczne bez rogów i stalek (dla 

cierpiących) poleca najtaniej ■

Jan Dziewoński
Magazyn drobiazgów aarnsKich,

Lwów, Halicka 6.7 Pa lc ie  tu tk i Hiemojowskiego! Wszędzie !

o

EUCHAlTEKYI
kupieckiej uczy pod gw arancją  po­
myślnego skutku starszy nauczyciel 
szkolny S. SC H LA G , ul. K o tla r ­

ska l. 1

I  tó w i S: J. Ais.
»

? rd łi# rs tw o  k m n i ę i p f

Lwów, p i  Halicki 1. 3. 

T r a n s p o r t u
m e b l i  w w y ś c i e l a n y c h  w o ­
z a c h  z a m k n i ę t y c h  n ie  w y 
m u g a j  ąc  y e  li o p a k o w a n i a

1’rzeprowadzania w miejscu.

O pakuw am e mebli szkła i
porcelany.

Spaijcjj na Mej i i luki
d w a  r a z y  dz ienn ie .

Ceny m oliw ic najniższe.

Biuro T Zagórskiej, Lwów 
ul. Tea tra lna  3, może po­

leci'- rodzicom, chcącym umieścić 
dzieci swe na stancyi, zacne i za­
ufania godue domy.

j a i o c n i b j s z e !
Pończochy, skarpetki,  pończoszki 
dziecinne we w szystkicli kolorach, 
nieszyte, para od 22, 30, 35, 40, 

45, ">5, 75 do 00 ct. poleca

MAKS MUHLFELD
Lwów, Rynek 37.

* Alojzy M m
Lwów, Rynek 33

p o l e c a :

Lakier do tablic szkol 
nych (najlepszy pa­
tentowany wyrób. 

Cynober uo liniowania 
tablic szkolnych, 

Kredę francuską, kra­
janą w laseczkach, 

Sąbks do tablic szkol­
nych.

4
©mz,
©
©
©
w
©

Do wynajęcia
4 jiokoje i kuchnia przy ul. HaL- 
ckiej 1. 23, IL  piętro. Bliższa wia­
domość ■ w handlu W P . - Karola 

Balłabana.

II i N [) E  I-

Płócien i bielizny

w e  L w o w ie

-ŁozKa żelazne, skladaue po zlr. 
S’80, z bokami blaszanrmi orze­
chowo lakierowane po złr. 1 2 — , 
14-—, 16'— , 1 8 '— , 2 0 - — i wyżej 
Materace sprężynowe po zlr 12-50. 
Kompletne umywalnie poieca
PI0T3 CHEŁSTOWSKI, handel
żelazny we Lw ow ie , plac Kapi­

tulny 1, (naprzeciw Katedry).

Najlepszy domowy wikt 
ty lko aa masie wydaje jada ln ia  
Podlewskiego 3.

najlepszej jakości do korniszo- 
j nów i owoców — pleśń wyklu 

czona. poleca handel KAROLA 
1! A Ł Ł A li A X A.

w naj - 
wv-Fortepiany

borze ^ak zawsze w  składzie J. 
B A l KO M U S S IL  we Lwowie, 
przy  ul. Karola Ludwika 7 I  piętro.

Książki szkolne
używane są do nabycia w an ­
ty k w am i D. G RUN DA we L w o­
wie, ul. Tea tra lna  1. 16 po ce­

nach najniższych.

Mam zaszczyt uwiadomić Szan. 
P . T. EJuL>liezność, — ż z dniem 

j 1 sierpnia p r * Z f u i o s ł e f i l

Pracownią sukien męzkich
z ul. K rzyw ej 1 10

na ul. Wałowe I. II.
*

Dziękując za dotychczasowe za­
ufanie, proszę nadal o łaskawe 

| względy. z szacunkiem

Jakób  K u rz
i k ra w iec  męzki, ul. W a ło w a  II.

r:

i
i T a p e t y  |
4) kolosalny wybór, taniej j a k  j) 
|  w  W i e d n i u  i zagrani-  ^  
^  cą, poleca fachowy magazyn ^

;  A. Krz)sztofowicza ’
i L\,o.v.  plac Halicki I. 2
| |  W zo ry  d o  d y sp o z y c j i .  T a p eto w a n ie  
©  w  m iejso u  i n a  p r o w in c ję  o b ejm u je .

Otwarcie lokalu!
Kinie,szem zawiadamiam Szan. 

P .  T. Publiczności,  iż dniem 31. 
sierpnia w wieczór o tw artą  zostaje 
w nowo urządzonym lokalu

Pilznenska RBstauracya
tve Lwowie pl. Bernardyński 1

W yborna tanu, kuchnia, piwo 
pilznenskie z akcyjnego browaru 
i marcowe Lilienfelda, uraz orygi­
nalne wina. —  Usługa skrzętna 
i rzetelna.

0 liczne Oilw.eUziny uprasza
L i i i s a  1 )  lustr  

restaur*tór*a.
(K raj. B iu ro  o g l. Sy k stu sk a  30).

H  n H p I  drobiazg °w 7 p[zyI ICł.1 I U G I  pryncypa ln tj  ulicy 
we Lwowie z urządzeniem, ewen­
tualnie z towarem do odstąpienia. 
Zgłoszenia pod adresem , , Kolor", 
poste-restante, Lwów.

( Nzarodziejskie artykuły, he 
J  ce, figle i zabawki poleca 

JA C H IM JW S K I ,  Lwów, ulica 
Trybunalska I. I.

  -    I

9 P R A C O W N IA  sukien dain- 
-H skich A M A L II S T E IN  znaj­
duje się obecnie przy ulicy Cho­
dorowskiego I, obok św. Łazarza, 
(dom własny).

B  ^czniow iu znajdą umieszczenie 
i troskl w ą opiekę rodziciel­

ską  u w ytraw nego pedagoga. W i a ­
domość pl. Maryacki 1. 7, I I .  p., 
oiieyny.

v : .

Własnego wyrobu
najlepszą

Masę woskową
na podłogi

i
prawdziwą

Masą francuską
na posadzki

poieca

ALOJZY HUBNER
L n ów , Rynek 88.

W ie lk i  w y b ó r
A RTYKU -LÓ W  chirurgicznych j 

i gumowych ;
H EG A R Y  kompletne, składowe j 

części Jo  tychże, 
FRZE30 IERAD -Ł A gumowe na j 

metry i dopasowane,
W O R K i na lód gumowe, 
R O Z P Y L A C Z E  gumowe, 
W S T R Z Y K A W K I gumowe dla j 

dzieci
F L A S Z K i do karmienia dzieci, 
A P A R A T A  dra  Soxhleta do ste 

relizowania mleka,
A P a R A T  A  inhalacyjne 
F L A S Z K I dla chorych,
W A T A  Rrun sa, odczyszczona, 

i t.  p.. i t.  p. 
p o l ec a j ą  t an i e j  jak w s z ę d z i e

I '  i * i e r l i * i < r l i
i

\  5 c a < i o e  1 *

y

D

Leonard Życzyitski
ru g  n i-  Z jb liK iew ióza 12 i sw . M ikołaja  L i.

handel tow arów  korzennych

wraz z pokojami do śniadań
poleca i podaje:

Wśzeikie wędliny — przekąski 
znane i gorące — ruznorodne 
sery — marynaty — kawior itp.
Porter angielski musująoy!

ł ' iw o okocimskie na szklanki, 
Wina węgierskie, austryaekitv  

reńskie i francuskie.
Przyjmuje i u rządza wszelkie 

zam ówienia  półmiskowe z wędlin 
i m arynat, jakoteż kanapki.

o trwałego i pięknego zapu­
szczania posadzek i podłóg 

Masę francuską, prawdzi­
wą, nadającą się szcze 
gółnie na parkiety.

Masę woskowy własnego wy- 
roDu na posadzki i mięksie 
podłogi,

Glazurę b u r s z t y n o w y  O. 
Fritze’go jedyną w świecie 
w swej trwałości, nadzwyczai 
szybko schnącą, o pięknym 
połysku,

Glazurę bursztynową L Mar 
xa jako znaną ze swej dobroci, 

Szczotki do froterowania, 
Szczotki i pędzle do za­

puszczania,
W o sk  pszczelny do nacierania, 
P ły ty  sukienne do wycierania 

posadzek
polecają

_

A

J

r i e t l r i e h
i

H e a e o < .* i i

Lwów, ul HetmansKa |
o b o k  c u k e r n i  W - g o  G r o s s a .

„Bałłabanowka"
stara, prawdziwa żytnia wódka, 
bez cukru i bez anyżu, w hygie- 
nicznych skutkach wyrównywuje 

zupełnie koniak francuski 
poleca

M L B A t t A B A R
Lwów ul Halicka 23.

Pocztą dwie butelki 5 kilogr.
O R Z E C Z E N IE .

Na podstawie dochodzeń i ba­
dań chemicznych poświadczam 
niniejszem, iż wódka ,,Bałłaba- 
nówka“ je s t  wystałą i oczyazczo 
ną żytuiówką, wolną od niedo- 
go n u  (fuzlu) i tym  podobnych 
przymieszek. W sk u tek  tego orze­
kam, iż j e s t  ona czystym, zdro­
wym . hygienicznym napojem 
gorącym (spirytusowym), który  na 
ustrój ludzki działa tak samo, ja k  
prawdziwy Cognac.

L w ó w ,  d n i a  1 0  m a r c a  1 8 9 1  r .

D r. D r. R a d zh zew sh i  m . p.
P r o f  c h e m i i  n a  U n i w .  I w  o  w .

p o l e c a  n a j t a n i e j  w ł a s n e g o  w y r o b u

KOSZULE SALONOWE
p o  /.*. I . O ó ,  1 - 5 5  2 — , 2  2 5  i 3 ' —  
K o s zu l e  z p r z o d a m i  p i k o w y m i  i f i t -  

d / . i k a m i  ( / . s k ł a d k a m i )  p o  i i .  2 . 7 5  
i 3 - .

Koszule  k o l o r o w e ,  k r e t " i i o w e  i o x -  
f e r t o w e  p o  v L  2 . 5 0  i 2 .7 5 . 

Kos zu l e  n o c n e  p o  z l  1 .5 5  i 1 .9 0  
o f j j ł i b i l o n ł  n a  W7 o r  i k r a i ń s f r l c l i  [ o 
z.J. 2  3 0 , 2  5 0  i 3 . 7 5 .

Kos zu l e  d l a  c h ł o p a k ó w  p o  z ł .  1 .4 0  
i 1 . 6 0 .

P ó ł ko s z u l k i  /. k o t i i i u m  k a m i  5 0  o t . ,  
i/óV. k o i n n - r z . y  3 5  ' c t .

K A L E S O N Y
p o  e t .  9 0 , z l .  1 ,0 5 , 1 1 5 , 1 .4 5 , 1 .6 5 , 

1 . 80 .
Ko ł n ie r ze  t u z i n  p o  z-i. 2 . 4 0  i 2 .&0 . 
M a n k i e t y  t u z i n  p ó  ii. 4 . — i 4 .8 0 . 
C h u s t k i  p ł ó i i i j n i m ,  t u / . i n  z ł .  2  5 ' i .

P r a w d z i w e  k . s k i e

SK A R P ET K I, POŃCZOCHY
d l a  p a ń ,  p a n ó w  i d / . i e a i .

K  K  A  W  A  T  Y
w  n a j w i ę k s z y m  w y b o r z e .

Z a m ó w i e n i a  i  p r o w i n e y i  w y k o n u j ą  

s i ę  l i a i s t a r a n i i  e j .

Na ż ą d an i e  s z c z e g ó ł o w e  cenn i k i .

• • e n m r t - » < • * *

Lwów, ul. Hetmańska i. 4
o b o k  c u k i e r n i  W  g o  G r o s s a .

Dla P. T. Panów 
Rolników

STANISŁAW
L I P N I C K I

największy galicyjski

©
3
M
©m
b

Kawy potaniały
o  8  c e n t ó w  n a  k i l o  j e d y n i e  

w  h - n d l u

L w ó w  ul. Ha l i cka  3.

i f t  k i l o  C e y l o n  n a j s z l a c h e t ­
n i e j s z e j  g r u b o z i a r n .  1 * 0 8  

ł / ,  „  C e y l o n  n a j s z l a c l i e l -
n i e j s z e j  g r u b o z i a r n .  1 0 4  

7 a n L^ eyb łU  n a j s z l a c h e t ­
n i e j s z e j  ś r e d n i o z i a r .  1 0 0  

1 r C e y l o n  b a r d z o  s z l . — 'I b i  
1'9 ,  P o r t o r i c o  .  . . . —  *88
Vs n 8 f n t o s  b a r d z o  d ó b r .  —  *{$4 
V., „  J a w y  z ł o t e j  . . . 1 * 0 8
Va ?’.• M o c c i  a r a b s k i e j  . 1* 0 8  

Z a k u p i w s z y  w i e l k ą  p a r t y ę  
Kawy wprost o d  p r o d u c e n t ó w ,  
p o  p r z y s t ę p n i e j s z e j  c e n i e ,  j e s t e m  

1 3 1  w  m o ż n o ś c i  o  8  c t .  n a  k i l o  
j ©  t a n i e j  s p r z e d a ć  P r z y  z a m ó w i ę  

n i u  F) l c i l o  o d s e ł a m  o p ł a c o n e  
d o  k a ż d e j  o s t a t n i e j  s t a c y i  p o -  
c z t o w e j .

każdą gn ibuść 
po 1} 7.1. 75 ct.

i szerokość 
z a 100 klg.

Sr.arowidlc b lisk ie  do osi
po IŻ  zł. za 1 0 0  k ilog r. 

jakoteż
wszelkie artykuły domowo- 
gospodarskie,  r o l n i c z e  i 

przemysłowe.

flantiA L
we Lwowie, ul Batorego I

Papier i  fabryki Braci łnjałkowskich w Bielska.

daje każdemu za goiowkę kujmjącemu 3 procent opustu
przy zakupnie wszystkich towarów, zaś przy cukrze 

tylko w takim razie, jeżeli jest kupiony razem z innemi. — Zamówienia z prowincyj 
odsyła odwutnie koleją lub pocztą opłacane do każdej stacyi bez opustu, lub meopła- 
cane, dając 3 procent opustu. — Przy tej sposobności nadmieniam, że będąc dostawcą 
dla c. k garnizonu we Lwowie, sprowadzam wszystkie towary W najlepszej jakości 
i w wielkich ilościach, co daje mi możność po tak niskich cenach doborowy towar 
Szanownej 1*1. Publiczności sprzedawać. (Krajowe biuro ogłoszeń, Synsiuska 30).

.■""W1.. "■■B-H! '• ■ISLUi!■W *— m m m

i v l «  d u k a j ą c y c h  p r a c y ,  
4 - w i e r s * « w e  a ^ l o d e n l as r P e k p l a t u i c . •wm

P r a k t y k a n t k a  p o s z u k u j e  l e l c c y i ; u d z i e l a  
t a k ż e  g r y  n a  f o r t e p i a n i e .  W i a d o m o ś ć  n i .  
K r a k o w s k u  1. 8  ( w  s k l e p i e ) .

U c z e n i c a  z  8 - n i  e j  k l a s y  s z k o ł y  w y d a .  
p o s z u k u j e  l e k c y i .  A d r - i s  : u l .  S k a r b k ó w -  
slca  1.  7 ,  I  s z e  p i ę t r o ,  d r z w i  N r .  1 6 .

Uc z e ń  V I I  k l a s y  p o s z u k u j e  iek* y i .  —  
W i a d o m o ś ć  u l .  O r m i a ń s k a  I, 1 , d r z w i  1 .

Na uc z yc i e l  l u d o w y  w e  L w o w i e  o b e j m i e  
l e k c y ę .  P o s t . - r e s t .  A .  P .  C e n a  u m i a r ­
k o w a n a .

N a u c z y c i e l k a  d o  p r z e d m i o t ó w  s z k o l n y c h  
m u z y k i ,  f r a n c u s k i e g o ,  s z u k a  u i i m s z e z ę i i i a .  
O h e i t y n  p o s t . - r e s t .  , , N a u c z y c i e l k a 1*.

R y s u n k ó w  t e c l i n i c z n y t l t ,  k a l i g r a f i c z n y c h ,  
l e k c y i  l u b  o d p o w i e d n i e g o  z a j ę c i a  p o s z u ­
k u j e  s ł u c h a c z  p o l i t e c h n i k i .  - -  Z g ł o s z e n i a  
p o d  R y s u n k i * ’ L w ó w  p o s t . - r t j s t .  

R u t y n o w a n a  n a u c z y c i e l k a  p o s z u k u j e  
l e k c y i  n a  p r o w i u c y i .  P r z y g o t o w u j e  c h ł o p ­
c ó w  i d z i e w c z ę t a  o d  1 — 8  k l a s y .  A d i e n  : 
J .  S z c z e p a n e k  L w ó w ,  C z a r n i e c k i e g o  2 6 . 

P r a w n i k  z  1 1 - l e t n i ą  p m k t y k ą  w  l p u i e -  
l a n i u  l e k c y i ,  s r c z e g ó l n i e  m a t e m a t y k i ,  p o ­
s z u k u j e  l e k c y i .  Ł a s k a w e  z g ł o s z e n i u  p o d  
N .  F . .  p o s t . - r e s t . ,  L w ó w .

P a n n a  z d o l n a  w  k i a w i c c / y z u i e  i k r o j u ,  
p o s z u k u j e  m i e j s c a  w  p r y w a t n e m  d o m u .  
K o z ł o w s k a ,  K o p e r n i k a  1. p i ę t r o .

Instytut wychowawczo-naukowy żeńsk:
i m i e » i  a

Walentyny z Trojanowskich Horoszkiewiozowej
we Lwowie  przy ul. Mikotaja I. 3

o b e j m u j e  c z t e r y  k l a s y  n i ż s z e  i p i ę ć  w y ż s z y c h ,  p r z y j m u j e  p a n i e n k i  j a k o  
pensyonark i, pó tpensyonark i i dochodzące u e z e n i c e ;  zw yczajne ,
u c z ę s z c z a j ą c e  t i a  w s z y s t k i e  p r z e d m i o t y  s z k o l n e ,  l u b  nadzwyczajne, u c z ę ­

s z c z a j ą c e  w w y ż .s z y c u  k l a s a c h  n a  n i e k t ó r e  c y l k o  g o d z i n y '

W pisy przyimuje Sofia Horoszkiewiczowna przełożona instytutu.

101 » ©  M

© Po cenach fahryeznyełi ©

f  Meble żelazne i z drzewa gieteyo \
ii; p o l e c a  ^
w ©® Spółka stolarzy lwowskich ®
®  P S 1 Lirót<\ pt 'ic Bei i ia rd ( /ń sk i  ID  ®

« « e - r A w

i inateryalów

L w ó w ,  G r a n d -  H o l e i

poleca:

W I T R Y D 1
(Siarczan żelaza) po -4 zł he- 
czólka 50-kilowa. Sól powyższą 
używa się do nawożenia  roślin 
gospodarskich podług recepty po­
danej przez Słowo polskie w Nr. 
155 z U lipea b. r. — Warto 

sp rób ow ać!!

Oliwy do maszyn
R a a o z y n ę  p o  32  zł za  100  k lg .  

r]-Krajową mineralną 21 „ „ „ „
| R z e p a k o w a .  „ 4 8  „ „

Oliwę z oliwek „  56  „ „ .  „

W-

& AS1-'

$
\

<y~ l V y p ' vS> J r  życzanie sie- 
s > >  wników do nawo­

zów sztucznych.

T-

\

2 Bezpłatna analiza gleby 
a na  zaw artość  azotu, kwasu

y j  fosforowego, potasu i wapna.
3. Kredyt do 12 miesięcy.

Naj śc i ś l e j sza  g w a r a n e y a  za p r a w d z i w o ś ć ,  czy 
' s t osć  i z a w a r t o ś ć  f a b r y k a t u

— Z 2  C e n y  n t t ( l x > v y » n j  n i s k i e .  ~ —
Bliższe w y jaśn ie n ia  d a je  b r o s z u r a  o u ż y w a n i u  n a w o z ó w  s z tu c z n y c h  

i c e n n i k  g ł ó w n y ,  k t ó r y  się n a  ż y c z e n i e  g r a t i *  i f r a n k o  p rze s y ł a -

W .
'*
&
$
£

M

T
J r

I  > o  s i ( ' Y V U  j O ^ i r i U D 1^ o
d o s ta rc za

Dod uu t ip lą  stacvi liotailiczno-ruliliczej w OnMaracli
I ł S Z C l l  
D s z e n
„llors concours

*
3łt
*

*

ic-t^ t > £ i n ł i t l r « ę  oryginalną i krajowej produkcyi, 
i c ę  „ d o n i c ę 4" barazo plenną i f r a n c u s k ą  iTl 

oraz wszelkie inne odmiany, — niemniej
&

M
& 
*

niemniej
y  I  A  s z w e d z k i e ,  Aland ,  f l uryańs k i e ,  p r o bs t a j s k ie ,
^  c e e a r t k i e ,  t z a m p a ń  k «■, p o l s k i e  I t. d.

Szczególnie polecenia g o d n e :

jj? Zyto olbrzymie „Imperial" i „Triumph1
(30-40  kgr. na mórg).

Za wszelkie nasiona dajemy ywarancyę tak co do 
9S pochodzenia i czystości jak i s iły  kiełkowania .

*  WSZELKIE NAWOZY SZTUCZNE |
J a k o  to :

*i> superfosfaty, mączkę kostną preparowaną, żużle Thomasa, ^  
•U. saletrę chilijską, siarkan amonu, wapno i gips nawozowy, ^  

kainit kałuski pod korzysinymi warunkami. 3^

^  W s z e l k i e  m a s z y n y  r o l n i c z e  ^
z najsławniejszych fabryk, a to:

■yy lokomobde. młocarnie, pługi, brony, siewmki, kosiarki, ^  
^  grabiarki, żniwiarki, kieraty, młynki do czyszczenia zboża. [Tl 

trieury itp aostarcza

t bank rolniczy we Lwowie, f

Z Draku-ai Lądowej we Lwowie, pod zarządem St. Baylego.


